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„POGODA DLA BOGACZY” 


Na tym zdjęciu aktor w najnowszym swoim filmie pt. ,„Heart 
Beat”. Na stronie 6 piszemy o nim w „„Gwiazdozbiorze”, spełnia- 
jąc życzenie wielu Czytelników. a 


Kajowy finał XXIV czwórboju lekkoatletycznego 
, = ata Młody. " 


- „TRZYNASTKA” Z BYTOMIA 
BRONI PUCHARÓW 


ce, bo już 2-3 czerwca, w Kozienicach (woj. radomskie) 
się krajowy finał XXIV lekkoatletycznego czwórboju 
p źni „Świata Młodych”. Naszych pucharów bronią dziewczę- 

(chłopca ze Szkoły nr 13zBytomia. Oni też wyjadą w lipcu br. na 

ał niędzynarodowy, który rozegrany zostanie na terenie Nie- 
Republiki Demokratycznej. Wszystkim startującym w Ko- 
| życzymy pójścia w ślady bytomskiej „trzynastki”, a byto- 
udanych występów w NRD. Może wreszcie uda im się 
ć złą passę międzynarodowych startów polskich czwór- 


a „I / 


Śr | MŁODYCH 


> z 1 HARCE ASKA _GAŻE TA NASTOL ATKOWVV 


=-- BIAŁO-CZERWONEJ 


a ZDROWIE, i POKÓJ 


e ZDROWI I SPRAWNI © RADOŚĆ WSZYSTKIM DZIECIOM © PAMIĘĆ, POKÓJ, SOLIDARNOŚĆ © 


Dzisiaj jest drugi dzień XV Alertu znakiem sportu. W drużynach odbyty się 
Naczelnika ZHP. Hasło dnia — „„Radość  wicloboje, sportowe jarmarki i sztafety 
wszystkim dzieciom”. Radość wszyst- pokoleń. Wielu harcerzy przystąpiło do 
kim, a więc itym, którzy na przykład ze zdobywania Powszechnej Odznaki Spor 
względów losowych nic mogą uczestni- owej. 
czyć w alertowych zadaniach i impre- 
zach. Pamiętajcie o nich — złóżcie im 
koleżeńską wizytę. Bawcie się wspólnie 
z wszystkimi dziećmi z osiedla czy wsi. pomordowanym w czasie II wojny świa 
Zorganizujcie dla nich wesoły korowód,  towej. Zorganizują apele i capstrzyki 
podwórkową dyskotekę, występ teatrzy- w miejscach pamięci narodowej, zaciągną 
ku kukiełkowego. Jest też dzisiaj wyjąt- warty honorowe, złożą wieńce i kwiaty 
kowa okazja na wzbudzenie radości Tradycją alertu jest podejmowanie prac 
wśród ludzi, między którymi doszło do  społecznie-użytecznych. Harcerze będą 
konfliktów. Zadanie indywidualne — pracować w swoim najbliższym otoczeniu 
„Ręka na zgodę” jest dla tych wszyst-  — szkole, wsi, parku, osiedlu. Zarobione 
kich, którzy chcą zażegnać kłopoty pieniądze przekażą na CZD i fundusz 
w kontaktach z kolegami, rodzeństwem, solidarności. W drużynach harcerskich 
czy dorosłymi. Drużyny HSPS będą dzi- ; HSPS przygotowany zostanie raport 
siaj realizować zadanie: ,,Słoneczny amfi- „„Dziecko”, w którym przedstawiona zo- 
teatr” które polega na zorganizowaniu stanie sytuacja dziecka we współczesnym 
koncertu dedykowanego dzieciom. Na świecie. A wieczorem spotkają się wszy- 
„Spotkaniach przyjaciół” będą dyskuto-  scy przy ogniskach lub kominkach, by 
wać o przyjaźni, koleżeństwie, systemie podsumować te trzy pracowite, alei pełne 
wartości, rodzinie. wydarzeń alertowe dni 

Wczorajszy I dzień alertu upłynął pod (ap) 


7 POCZUĆ 
IWIATR W 
LAGLACH 


Fotoreportaż |acka Łopuszyń- 
skiego znajdziecie na str. 5. 


Haslem jutrzejszego, ostatniego dnia 
alertu jest „„Pamięć, pokój, solidarność” 
Zuchy i harcerze złożą hołd poległym 


sensacja — sensacja — sensacja — sensacja — sensacja 


CZY WIESZ? 


© czym była „„ENIGMA” 
© kim jest Marian Rejewski lag] 
© jak ujawniono najpilniej strzeżoną pp sęp 

tajemnicę III Rzeszy . L 


Jeśli nie — zajrzyj na str. 3 i przeczytaj tekst pt. MESSIEURS; e p. s | | | 
RANAUD ET SARGENT < Li | 


Nagrodę-niespoziankę w twiątacz 
nym konkursie p.t 


„„Co z czego 
774 


wyrosło: 


otrzymuje Czytelniczka z Lukowca. 
pta Łąka. EWA MICHAŁEK! 
Luty pozostałych dzewęciu zwy 


cięzców kor = rcyfrowa 
nia jego pułapk 17ukajOe wewnątrz 
; s Redakcja 


CZEKAMY 
NA LISTY 


Nagrodę kolekcję godeł państwo 
wych i herbów miast — za najlepszą kore 
pondencję tym razem zdobyła Dorota 
autorka tekstu pt. „Może chłopcy przeczy 
tają ten list" zamieszczonego w „Redak 
cyjnej Poczcie” w 61 numerze „Świata 
Młodych”. Sądzimy, że Dorota poruszyła 
ważną sprawę; warto chyba zadbać o to, 
aby końcowe dni pobytu w szkole upłynę: 
ły w miłym i sympatycznym nastroju. 
Tym bardziej, że w klasach „ósmych” są 
to wasze ostatnie wspólnie spędzone dni. 
Już przecież niedługo rozproszycie się po 
różnych szkołach, niektórzy wyjadą do 
innych miast, i o dawnej „paczce” z „pod 
stawówki” zostanie tylko wspomnienie 

Chyba warto spróbować! 

Kogkurs trwa — czekamy na Wasze listy. 


O tym trzeba pamiętać 


PO RAZ DWUNASTY 
SZLAKAWI 
WĄLK PARTYZANGKICH 
W PUSZCZY KAMPINOSKIEJ 


yw « 


Niedziela 20 maja była dniem słonecznym. 
W słońcu szczególnie pięknie wyglądają puszczań- 
skie drzewa. A w delikatnym wietrze — lekko szumią 
Równi swych liści jakby się pytały: „Czy pamię- 
tasz?” 


Gdy na Cmentarzu w Palmirach zebrali się na 
tradycyjnym już Apelu Poległych uczestnicy tegoro- 
<znych, dwunastych Marszy Patrolowych Szlakami 
Walk Partyzanckich w Puszczy Kampinoskiej, gdy 
padły słowa Ślubowania, gdy w takt werbli orkiestry 
wojskowej miejsce pod Pomnikiem pokryło się mnó- 
stwem kwiatów, akurat zawiał wiatr. I szum ich liści 
poniósł nad głowami setek zebranych tam osób to 
właśnie pytanie — „Czy pamiętasz?” I zaraz po tym 
na siedem tras wyruszyły poszczególne patrole. 
Harcerze, młodzież studencka i wojskowa, przed- 
stawicicle Milicji Obywatelskiej, honorowi dawcy 
krwi, dzieci i dorośli, przedstawiciele różnych poko- 
leń i rażnych środowisk, którzy przyjechali do pod- 
warszawskiej Puszczy Kampinoskiej z całej Polski, 
aby już po raz dwunasty z kolei wziąć udział w tej 
jedynej i niepowtarzalnej imprezie. Imprezie, która 
będąc turystyczną przygodą jest jednocześnie-żywą 
lekcją histo! pontaniczną manifestacją patriotyz- 
mu i pamięci. Każda bowicm z tras, którą pokonują 
patrole, to spotkanie z którąś z kart polskiej historii. 
Bo Puszcza Kampinoska należy do tych miejsc, 
gdzie dosłownie po historii się stąpa. A wydarzenia, 
które działy się w jej ostępach na zawsze zapisała 
puszczańska ziemia cmentarzami, mogiłami, pa- 
miątkowymi głazami, krzyżami i krwią Polaków, 
ktora w ziemię tę głęboko wsiąkła. 

Niemal od zarania dziejów Polski była Puszcza 
Kampinoska widownią wydarzeń ogromnie dla na- 
szego narodu istotnych. Tu w 1410 roku gromadził 
swe wojska przed generalną rozprawą z Krzyżakami 
król Władysław Jagiełło; tędy przedarł się w czasie 
Insurekcji Kościuszkowskiej z Warszawy do Wiel- 
kopołski korpus gen. Jana Henryka Dąbrowskiego; 
tutaj było zaplecze modlińskiej twierdzy, która bro- 
mała się po kapitulacji Warszawy w czasie Powstania 
Listopadowego; tutaj do końca Powstania Stycznio- 
wego znajdowały schronienie powstańcze oddziały, 
a oddział Dzieci Warszawy pod dowództwem mjra 
Walerego Remiszewskiego stoczył słynną bitwę 
w poblizu Bud Zaborowskich, gdzie stoi krzyż z 72 
gwoździami, bo tylu powstańców w tej bitwie pole- 
gło; tędy przedzierały się we wrześniu 1939 roku 
armie WP — „,Poznań” i „„Pomorze” spieszące po 
bitwie nad Bzurą na pomoc broniącej się Warsza- 
wie; tutaj w czasie okupacji hitlerowskiej formowały 
się partyzanckie oddziały AK, GL i AL, które 
stoczyły wiele bitew i potyczek. 


To o uczestnikach tych właśnie wydarzeń szumią 
puszczańsi kie drzewa pytając się żyjących: „,„Czy 
pamiętacie?" Czy pamiętacie o ponad 2500 bestial- 


sko zamordowanych przez hitlerowskich oprawców 
na terenie Puszczy więźniów Pawiaka i Mokotowa 
pochowanych dziś na Cmentarzu w Palmirach? Od- 
powiedź brzmi — tak. To m.in. właśnie Marsze 
Patrołowe czynią tę pamięć żywą i wieczną. Pamięć 
o tamtych latach, która jest dla nas nakazem, aby 
umacniać silę i bezpieczenstwo Polski. (ek) 


DWIE STRON 
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SPORTOWEGO MEDALU 


labawa w walkę 


ilm Ichinawy „,Olimpiada 
w Tokio” wyjątkowo trafil 


w sedno sportu. Japoński 
reżyser pokazał, że tylko na sta- 
dionie można przegrywać bez 
urazy, zwyciężać bez cienia po- 
gardy i zarozumialstwa. W koń- 
cowych momentach filmu, po 
plastycznym  zrelacjonowaniu 
uporczywych walk i całego szere- 
gu potyczek, wprawdzie bcz- 
krwawych, ale zaciętością nie 
ustępujących bojom  starożyt- 
nych gladiatorów, widzimy nie- 
zwykłą defiladę. Zamiast usta- 
wionych przed bramą równych 
szeregów zawodników, na bież- 
nię tokijskiego giganta wkracza 
trzymający się za ręce tłum . Tak 
mogą iść tylko przyjaciele... 


Sportowe pojedynki, wbrew pozo- 


rom, jednoczą obie, scierające się ze 


sobą strony i brakuje w nich pojęcia 
„„wróg”. Są tylko przeciwnicy. Obaj 
jednakowo mocno dążą do zwycięstwa. 
Ale dążą do niego nie za wszelką cenę. 
Unikają np. niebezpiecznych dla zdro- 
wia rywala sytuacji, albo niezgodnych 
z prawidłami gry momentów. To właś- 
nie różni sportową walkę od walki 
militarnej, gdzie łamanie konwencji 
należy często do strategii poczynań. 
W basenie, na bieżni, na torze, każde 
naruszenie zasad unicestwia szlachetną 
istotę pojedynku. Walkę w sporcie mo- 
żemy więc śmiało nazwać zabawą 
w walkę. O jej końcowych efektach, 
o sukcesie czy porażce, decyduje prze- 
cież nie brutalna siła, nawet nie jakość 
sprzętu, ale przede wszystkim wytrwa- 
łość, przestrzeganie reguły fair play, 
spryt, przypadek, łut szczęścia. 


ANATOMIA 
SUKCESU 


Recepty na zwycięstwo nie ma. Na 
tym właśnie polega piękno sportu. Ale 
prawdą jest, że jeżeli na starcie staną 
dwaj zawodnicy o jednakowych walo- 
rach fizycznych, zwycięży ten, który 
bardziej będzie chciał wygrać, osią- 
gnąć cel swojej dotychczasowej pracy. 
To osiągnięcie jest sukcesem. Nie musi 
wcale odnosić się tylko do imprez naj- 
wyższej rangi typu igrzysk olimpij- 
skich, mistrzostw świata, kontynentu, 
kraju. Sukcesem może być również 
zdobycie pierwszeństwa w klasie, na 
podwórku, w zastępie, a także np. 
przebiegnięcie pewnego dystansu 
w czasie dotychczas nieosiągalnym. 
Możemy mówić o nim nawet wówczas, 
gdy jest nie zauważany przez oto- 
czenie. 


Każdy sukces opiera się na jakimś 
współzawodnictwie Ale nie każde 
zwycięstwo w sportowej walce jest 
równoznaczne z sukcesem. Wygrana 
7 rywalem o klasę gorszym, kontuzjo: 
wanym, nie stanowi Żadnej wartości, 
I odwrotnie: zwyciężenie mocnicjsze- 
go partnera jest osiągnięciem 

Mówiąc o sukcesie, trzeba powie- 
dzieć i o porażce; jedno z drugim łączy 
się przecież nierozerwalnie i składa 
w logiczny ciąg sportowej kariery. 
Wielka to sztuka umieć godnie przyj 
mować przegraną. Można nawet stwie- 


rdzić, że od tego zależy umiejętność... 


wygrania. Upór i konsekwencja w dą- 
żeniu do celu kształtują się właśnie 
w momentach najbardziej kry! - 
nych. Ba, z honorem przyjęta po: 
ma szansę stać się zwycięstwem moral- 
nym. Pod warunkiem, że do końca 
walki, nawet w obliczu klęski, nie zło- 
żyliśmy broni. Zwycięstwem mora|l- 
nym jest bez wątpienia kilkusekundo- 
wa przegrana w wieloetapowym wyści- 
gu kolarskim; takim jest rezultat 4:5 
w meczu finałowym piłkarskiego tur- 
nieju czy też ukończenie maratońskie- 
go biegu na jednej z ostatnich po- 
zycji... 


Sukecsu sportowego nie należy 
utożsamiać z wynikiem. Bywa i lak, że 
nawet po przegranym meczu zawodni 
cy powiada Mimo wszystko to byla 
dobra robota”. Mieli prawa luk się 
wyrazić, jeżeli uznanej sile przeciwni- 
ka przeciwstawili wszystkie swoje 
szlachetność, _ wolę 


umiejętności, 
walki, 


OD CZEGO 
ZALEŻY SUKCES? 


Sport ma to do siebie, że wymaga 
zaangażowania emocjonalnego. Typo= 


we dla przeżyć zawodnika jest gwał- 
towne przechodzenie do całkowicie 
odmiennych nastrojów: od radości do 
rozczarowania. Każde przeżycie 


kilka z towarzyszących zawodnikom 
przeżyć: 

Wzruszenie sportowe. Może ono 
dać znać o sobie jes: przed startem 
j narastać w miarę żania, a nastę- 
pnie nasilania się walki. Wzruszenie 
pozwala nam wierzyć we własne siły, 


ać zwycięstwa W momen 
gi może ono 
liczny rodzai 
ei pozwa 


w możliwo: 
tach zdobywania przewa 
zmienić się nawet w specy 
bojowego uniesienia, co Z ki 
la na maksymalny wysilek 


Nastrój walki, Stan występując y 
najwcześniej w momentach beech 
rywalizacji On również Wiz 
zwiększenie się energii wiary we wks 
ne możliwości. Sprawia, Że cieszymy 
się z pojedynku i nie unikamy p 
Nastrój walki da się porównać Z twór. 
czym natchnieniem poetów, rzeżbia 
rmy. muzyków 

Pasja sportowa. Jej plównym Źró 
dlem jest stala niepewność zwyć ięstwa 
Zawodnik, będący pod wpływem pas 
ji. nie zwraca uwagi na rzeczy | zjawi 
ska nie związane z walką. Bywa i tak, 
c nie zauważa widzów, nie słyszy 
oklasków. Nie czuje nawet zmęczenia 
i bólu mięśni. Pasja sprawia, Że spor 
towcy zapominają się do tego stopnia, 
iż rozpoczynają dyskusję Z sędzią, pod 


ważają prawdziwość wydawanych we- 
rdyktów, nie pamiętają o zasadach gry, 
popełniają błędy taktyczne, faule itp. 


Zaciekłość sportowa. Wyzwala się: 
t najczęściej reakcją na niepo- 
e lub nieudaną próbę uzyska- 
nia przewagi. Ten protest naszej psy- 
chiki również może charakte 5 
duża agresywność. Ale zaciekłości 
sportowej nie można porównywać do 
uczucia gniewu. Raczej -do irytacji: 
w tym przypadku mamy pretensje do 
samych siebie. Zaciekłość także mobi- 
lizuje zawodników. Ludzie nią ogar- 
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nięci moją nicoc zekiwanie iw krótkim 
czasie odnieść sukces, zdawałoby się 
niemożliwy do uzyska 


Duma sportowa ihonor. Duma jest 
raczej typowa dla wytrawnych zawod 
ników. Nie pozwala na nieuczejwę 
osiąganie celów , na latwiznę Im więcej 
wysilku włożyli, aby odnieść sukces, 
tym bardziej wzrasta poczucie dumy 
i sytysłakcji, Warto jednak podkreślić 
że jest ona tylko wówczas lczuciem 
pozytywnym, gdy nie mąci jej zarozy 
chelpliwość, 


mialość, przecenianię 
własnych możliwości. Hlanor sporto. 


wy, w odróżnieniu od dumy, wią 
2 momentami, w których zdajemy s. 
bie sprawę z absolutnej niemożliwości 
zwycięstwa. Nakazuje jednak walczyć 
do końca. Duma i honor kształtują się 
w uczciwej rywalizacji 

Wspomnieliśmy już, że przeżycią 
często przechodzą jedne w drugie. Ale 
zawodnik musi umieć panować nad 
nimi, szczególnie nad pasją i zaciekloć 
cią. Brak równowagi emocjonalnej po. 
ciąga za sobą negatywne skutki poczy- 
nań ubranego w dres człowieka, wypa 
cza sens jego startów. Sport, co łatwo 
przewidzieć, przestaje być wówczas 
zabawą w walkę i przypominać może 
uliczną bijatykę 


Wszystkie 
spostrzeżenia świadczą, że spori wy 


nasze dotychczasowe 
maga pewnych wyrzeczeń. Szczegół 
nie zawodnik wyczynowy stara się 
podporządkować wszystko sukcesowi 

Mówiliśmy też, że każdy sportowiec 
powinien umieć godzić się z chwilowy 

mi niepowodzeniami, parniętać o tym. 
że w kolejnym starcie karta może się 
odwrócić. Mamy więc do czynienia 
z ciągłą walką. Trwa ona nawet wów 

czas, gdy osiągnęliśrny cel. Każde mis- 
trzosrwo wymaga bowiem obrony po- 
zycji. Bywa tak, że ta obrona kosztuje 
więcej wysiłku aniżeli zdobycie tyrułu 
championa. 

Jest jeszcze jeden problem warty 
podkreślenia. Chodzi mianowicie o ka- 
rierę sportową, która w dużym stopniu 
jest sprawą przypadku, szczęścia i ta- 
lentu. Z tego to właśnie powodu mało 
znani dziś ludzie jutro stają się obiek- 
tem zainteresowań. Bohaterowie boisk 
urastają do roli wzorców osobowych, 
co nie zawsze pokrywa się z faktyczny- 
mi walorami ich osobowości. Do zwy- 
cięstwa, sukcesu wybijających się za- 
wodników dopisuje się czasami wszys- 
tkie dodatnie cechy charakteru. Pusz- 
czamy w niepamięć wszelkie wady i wi- 
ny, które przecież posiada każdy czło- 
wiek. Taka wizja mistrza, wypychanie 
8o na sztuczny piedestał, może sporto- 
wi tylko szkodzić. Każdy mistrz spor- 
tu powinien więc być traktowany i oce- 
niany według kryteriów wartości, 
przyjętych i stosowanych w innych 
dziedzinach życia. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


Zostać więc specjalistą? Na marginesie, jeśli można coś radzić; 


jak już zostać 


specjalistą, to tak wąsko pojętej dziedziny, żeby podobnego fachowca trzeba było 


szukać co najmniej na innym kontynencie! Jeszcze lepiej obrać sobie dziedzinę 
całkiem świeżą, nie obrosłą splendorem katedr i terminów naukowych. 


Przy okazji przeglądania doniesień prasowych nieodmiennie odczuwam ulgę, że to 
nie ja mam dziś kilkanaście lat i nie ja muszę niedługo poważnie zastanowić się nad 
wyborem przyszłego zawodu. 

Śledząc bowiem procesy rozwojowe we współczesnej nauce trudno jest zdecydo- 
wać; czy zalecać młodym nastawienie się na rokującą wielkie nadzieje interdyscypli- 
narność czy też wąską specjalizację. Trudno orzec, czy większą satysfakcję daje nikła 
wiedza o prawie wszystkim, czy też „„wszystka” wiedza o prawie niczym... 

Oba podejścia są równoprawne. Rozsądnie potraktowane przynoszą pożytek 
społeczeństwu i osobistą satysfakcję, ale oba też zawierają pulapki, w które wpadło 
i nadal będzie wpadało wiele pierwszorzędnych umysłów. 

Takie interdyscyplinarne nauki jak fizykochemia, biofizyka, biochemia, bionika, 
rzuciły juź wiele nowego światła na zagadnienia, z którymi nie mogły uporać się 
traktowane z osobna dyscypliny tradycyjne. pr k 
Zastosowanie metod wypracowanych przez jedną naukę, w innej, często odległej 


Wymyśleć coś nowego 


tematycznie, daje rezultaty nieraz na tyle zaskakujące, że często aż trudne do 
zaakceptowania. Przykład pierwszy z brzegu. Cybernetyka, córa ma tematyki, dokona- 
la przewrotu nie tylko w nauce o zarządzaniu, ekonomii i strategii ale nawet 
w psychologii. Posługując się narzędziami cybernetycznymi można się wypowiadać na 
temat... trwałości związków małżeńskich lub wartości zeznań świadka wypadku 
ego. 

BRE 24/ przefajnowana może też doprowadzić „do nazbyt daleko 
idących uogólnień. Próby interpretacji wyników badań bez rzetelnej, fachowej wiedzy 
na dany temat, a tym bardziej próby kojarzenia ich z ustaleniami innej dziedziny 
i budowanie w ten sposób „teorii, przypominają nierzadko przysłowiowe — „wiado- 
mo, że dzwonią, ale nie wiadomo, w którym kościele”. RER 

Na takiej mniej więcej zasadzie, jak grzyby po deszczu pojawiają się poparte 
„naukowymi dowodami” stwierdzenia, że Ziemia gościła przybyszów z kosmosu, że 
UFO to pozaziemskie pojazdy, że człowiek jest nosicielem „,sił”, zdolnym siłą woli 
wyginać metalowe przedmioty, itp. = 


Garść przykładów. dorologia — nowa gałąź medycyny zajmująca się badaniem 
i zwalczaniem bólu. Prace prowadzone w ramach tej specjalności zmierzają do 
rozszyfrowania mechanizmów przenoszenia bólu i opracowania metod blokady 
impulsów bólowych. Trybologia — specjalność zajmująca się stroną teoretyczną 
i praktyczną procesów związanych ze smarowaniem j zużyciem elementów maszyn. 
Kwalitologia — ta dyscyplina stawia sobie za zadanie poddanie naukowej ocenie 
wszystkich sfer ludzkiej działalności, w tym samej nauki, a także wypoczynku. 

Specjalizacja przefajnowana prowadzi jednak do rozdrabniania wiedzy na tak małe 
kawaleczki, że „oddzielnie nic już one właściwie nie znaczą. Głęboki specjalista 
o innych dziedzinach nauki wie mniej więcej tyle, ile każdy — czyli prawie nic. Głęboki 
specjalista na wiarę przyjmie odpowiednio atrakcyjnie podaną bzdurę, powołując się 
na „naukowe fakty”. Jest sprawnym, najemnym technikiem umysłowym, niewiele, 
jeśli chodzi o wiedzę ogólną, różniącym się od normalnego człowieka, j 

Trudny zaiste wybór stoi przed nastolatkami. Niestety, nic na to nie można 
poradzić, może być tylko gorzej. W przyszłości Procesy pogłębiania specjalizacji jak 
i próby zbyt daleko idących uogólnień, będą się jedynie nasilały. Chyba, że ktośz Was 
wymyśli jeszcze coś nowego... h i 


MIECZYSŁAW KOMUDA 


tym roku zadanie konkursowe: stwo 

rzyć portret literacki znanej osoby 

nia bvło łatwe. W końcu najprosciej 
wieszać goiowe punrety na ścianie, ale je 
malować, a jeszcze malować piórem — to już 
prawdziwa sztuka. Nic więc dziwnego, że 
choć nadesłano aż 630 prac, wyróżniono 
w sumie zaledwie 18. 


Sąd Konkursowy w składzie: pisarza: Han- 
na Ożogowska i Edmund Niziurski, przedsta 
wiciel MAW-u i także pisarz Wojciech Wiśnie- 
wski, redaktor naczelny „Świata Młodych" 
Jerzy Majka i redaktorzy Barbara Tylicka i Ju- 
liusz Gostkowski postanowili przyznać LU- 
CYNIE BEACIE PŚCIUK z Olszanicy nagrodę 
specjalną — pobyt na Międzynarodowym 
Zgromadzeniu Dzieci w Bułgarii pod nazwą 
«Sztandar Pokoju” za pracę pt. „Behordliche 
Beorderung” (Rozkaz urzędowy). W ubie- 
głym roku Lucyna zdobyła Złotą Ostrogę, 
a iw tym roku praca jej okazała się najlepsza. 
Na podstawie dokumentów i opowiadań ro- 
dziny odtworzyła ona portret nieżyjącej bab- 
ci. Samo opowiadanie i wywiad z autorką 


Gra o „Enigmę” (III) 


Literackie Ostro 


o tym, jak ono powstawało wydrukujomy 
w najbliższych numerach. 


W grupie czytolników młodszych ZŁOTĄ 
OSTROGĘ otrzymuje JOANNA KACZMAR- 
CZYK z Nakła Śląskiego za króciutkie nastro 
jowe opowiadanie o dziadku pt. „Duży, sa: 
motny, stary bujak”. Opowiadanie wydruku- 
jemy w najbliższym numerze. 

SREBRNĄ OSTROGĘ w tej samej grupie 
wiekowej przyznano PIOTROWI PALLONO- 
WI z Warszawy za dowcipny autoportret pt. 
„Samotny, błaznowaty marzyciel”. BRĄZO- 


i zdobyli najlepsi w 


piórze! 


WĄ OSTROGĘ zdobyła ALA ZIĘBLA za wzru 
szający portret pt. „Tata” 


W grupio czytelników starszych Złotoj Os 
irogi nie przyznano. SREBRNĄ OSTROGĘ 
otrzymuje TOMASZ DUDZIK z Poznania za 
pracę pt. „Portret grupy w pomarańczowym 
wnętrzu”. BRĄZOWĄ OSTROGĘ zdobyła 
CLAUDIA TORRES-SAENZ z Łodzi za pracę 
pt. „O własną drogę”. 


Jury przyznało również osiem wyróżnień, 
które otrzymują: 
Dorota Myko z Warszawyza pracę pt. „Los”, 


BRAWO, LAUREACI! 


Zdzisław Prochowski z Rzeszowa za pracą 
pt. „Piotr”, Tamara Sławińska z Inowrocła- 
wia za pracą pt. „Autoportrat”, Magdalena 
Lany z Drawska Pomorskiego za pracą „Mo 
wa zielonych oczu”, Mirosław Wojtaczka 
z Krakowa za pracę „O człowiaku, który ko- 
chał”, Dorota Bartyzel z Opoczna za pracą „I 
już taka zostaniesz”, Anna Moroch z Legnicy 
za pracę „Jak ci na imią?”, Dorota Kubacka 
z Nowej Huty za pracę „Katarzyna” 

Wyróżniono również czterech autorów, 
których nazwiska wpisano na Listę Honoro: 
wą. Są to: 


ary Simon z Nysy za pracę „Babcia”, 
ibiączyk z Mosiny za pracą pt. „Kim 
„ Jarosław Maciejewski z Warszawy 
2a pracą pł. „Szabla” I Małgorzata Szrajber 
z Poznania za pracą pt. „Zaplątana w kłąbku 
myśli” 

Pięciu zdobywców Ostróg oraz. pięciu 
z ośmiu autorów wyróżnionych, których na 
zmńska wylosowano, jest zaproszonych na 
wrączenia nagród w czasia uroczystości 
związanych 2. Międzynarodowym Dniem 
Dziacka w Elblągu. 54 to: Dorota Myko, Ta- 
mara Sławińska, Magdalena Lany, Anna Mo- 
roch, Dorota Kubacka. Pozostałym autorom 
wyróżnionych prac nagrody w postaci dypio- 
mów | książek prześlemy pocztą. Praca wy” 
różnione będziemy drukować w „Świecie 
Młodych" Autorzy tych prac otrzyrnają ho- 
norarium. 

Dziękujomy tym, którzy mimo trudności 
zadania wzieli udział w konkursie. Kormu się 
w tym roku nie powiodło, ma szansę próbo- 
wać w roku przyszłym. Wszystkim życzymy 


MESSIEURS RANOUD 
ET SARGENT 


to oryginalna niemiecka depesza „Enig- 
my” po rozszyfrowaniu. Rozkaz dotyczy 
tzw. akcji „Paula”, czyli terrorystycznych 
nalotów hitlerowskiego lotnictwa na Paryż. Nie- 
stety, tak jak wiele innych meldunków został 
dość lekceważąco potraktowany przez francu- 
skie dowództwo. Informacje, jakie przyniosły żół- 
te kartki meldunków „Source Z”, czyli „Żródła Z” 
- taki kryptonim nosiło odtworzone we Francji 
po klęsce wrześniowej polskie biuro szyfrów — 
nie odwróciły klęski armii francuskiej 
Tymczasem w Wielkiej Brytanii władze woj 
skowe czyniły wszystko, aby możliwie szybko 
stworzyć pełnosprawną placówkę odczytywania 
hitlerowskich depesz. Jak wiadomo, powstał on 
w Bletchley. Korzystano z wzorów niemieckich 
rozkazów, które rozszyfrowało we Francji Source 
Z*, opanowano technikę posługiwania się pła 
chtami Zygalskiego i bombą kryptologiczną Re 
jewskiego, korzystano z rad i doświadczeń pol- 
skiej ekipy. Ośrodek w Bletchley rozrósł się w la- 
tach wojny do wielkiej placówki zatrudniającej 
kilka tysięcy pracowników. Pracowali tam nawet 
ludzie, którzy przed wojną często stykali sięzwy 
sokimi dowódcami hitlerowskimi. Znając dobrze 
ich sposób mówienia, np. chętnie używane cha 
rakterystyczne zwroty, ulubione słbwa, sposób 
formułowania poleceń, byli jednym zelementów 
systemu sprawdzania autentyczności depesz. 
Analizując setki depesz, wspólnie z psychologa- 
mi starali się oni dać także odpowiedź, w jakim 
stanie psychicznym znajdują się dowódcy 
Hitlera 


Bletchley opierając się na konstrukcji 
VV>onv kryptologicznej, przystąpiono do 

budowy pierwszej w świecie maszyny 
elektronicznej zwanej „Bogina”* lub „Colossus”, 
która miała pomagać w błyskawicznym wykry- 
waniu klucza szyfru depesz (Niemcy zmieniali go 
wówczas co 8 godzin) — czas miał więc decydują 
ce znaczenie. W kwietniu 1940 roku w Bletchley 
odczytano samodzielnie trzy depesze i z każdym 
miesiącem zwiększano sprawność systemu „U|- 
tra”. W okresie największego zagrożenia wy- 
spy przez armie hitlerowskie, wczesną jesienią 
1940 roku, sztaby brytyjskie miały już sporą 
orientację w zamiarach hitlerowców. 

| wtedy Rejewski, Zygalski i Różycki nie byli już 
potrzebni Brytyjczykom. Również Bertrand, któ- 
ry po zajęciu części Francji zapewnił Polakom 
schronienie na południu, w strefie nieokupowa- 
nej, nie miał możliwości stworzenia im warun- 
ków do pracy. Pozostawali jednak w kontakcie 
z wywiadem brytyjskim. 

— W małym pałacyku w miejscowości Uzes — 
wspomina Rejewski — było nudno i niebezpiecz- 
nie. Z braku depesz „Enigmy”' zajęliśmy się roz- 
szyfrowaniem rozkazów wydawanych przez do- 
wództwo armii szwajcarskiej. To nie było trudne 
zajęcie. Szwajcarzy posługiwali się bowiem ku- 
pionymi od Niemców handlowymi modelami 
„Enigmy”. 


nieprawdopodobnie brzmiąca historia. 
Polskie siły zbrojne na Zachodzie też ko- 
rzystały z maszyn do szyfrowania koresponden- 
cji. „Lacida”, bo taką nazwę nosiło to urządzenie, 
uchodziła za całkowicie bezpieczną. To przeko- 
nanie nie dawało spokoju Rejewskiemu. 
— Wziąłem kilka depesz od pułkownika Lange- 
ra i zabrałem się do pracyprwającukładany przez 


W: Rejewskiemu zdarzyła się ta dziś 


-przez wyższych oficerów niemieckich. 


kilka tygodni plan pracy. Nie omyliłem się, kilka 
godzin później złamałem zasadę szyfru. 

Aby nie wyjść z wprawy, a co ważniejsze — by 
zapewnić sobie bezpieczeństwo, polska grupa 
zajęła się odczytywaniem depesz o rezultatach 
bardzo intensywnie prowadzonych przez Nie- 
mców poszukiwań tajnych radiostacji alianckich. 
Polegało to na rozszyfrowaniu depesz donoszą- 
cych o wykrytych nadajnikach. Bertrand przeka- 
zywał te informacje za pomocą swoich agentów 
zagrożonym stacjom 

— Któregoś dnia koło naszego zamku — wspo- 
mina Rejewski — zatrzymał się niemiecki wóz do 
wykrywania radiostacji. W ogromnym napięciu 
czekaliśmy na hitlerowców. Ci jednak ku nasze- 
mu zdumieniu skierowali się do sąsiednich zabu- 
dowań. Następnego dnia opuściliśmy Uzes. 

Dla Rajewskiego i Zygalskiego (Różycki już 
w tym czasie nie żył; statek, którym płynął z Pół: 


W końcu ruszyli do miejscowości Tours de 
Carol położonej tuż nad granicą francusko-hisz- 
pańską. Na dworcu francuski żandarm, gdy 
w czasie sprawdzania dokumentów usłyszał, że 
powodem przyjazdu do Tours de Carol jest chęć 
odwiedzenia przyjaciela, zdziwił się niezmiernie 
i powiedział: „To zdumiewające, ilu ludzi tu 
przyjeżdża do swoich przyjaciół”. Oczywiście do- 
myślił się, że obaj panowie Ranaud i Sargent 
pragną przedostać się do Hiszpanii, ale nie zrobił 
z tego żadnego użytku. Bardziej natarczywi byli 
inni żandarmi, którzy przez prawie godzinę prze- 
trzymywali obu Polaków, oferując im swą po- 
moc w... nielegalnym przekroczeniu granicy. 
Nieufność, jaką wykazali wobec tej propozycji 
była zbawienna. Kilka dni później inna grupa 
z „Sourcez'” uwierzyła żandarmom i przyznała, 


został na obczyźnie. Zmarł w ubiegłym roku 

Przez długie lata Marian Rejewski żył sam, sam 
ze swoją tajemnicą. Milczał. Nie ujawniał sekre- 
tu, za którym kryło się jedno z najświetlejszych 
zwyciąstw Polaków w II wojnie światowej 

Właściwie to ja nigdy - mówi - nie zostałem 
zwolniony z przysięgi, jaką składałem 

A może obawiał się, że rewelacje skromnego 
urzędnika potraktowane zostaną z przymruże 
niem oka. W Wielkiej Brytanii, we Francji nikt nie 
potwierdziłby tych informacji - sprawa „Enig. 
my” objęta była ścisłą tajemnicą państwową. (O 
wynikach pracy ośrodka w Bletchley nie wiedział 
nawet król Wielkiej Brytanii). 

Na początku lat sześćdziesiątych Marian Reje 
wski w odpowiedzi na ankietę Wojskowego In 
stytuti Historycznego ujawnił swoją pracę w ko: 
mórce kryptologicznej biura szyfrów. W 1967 
roku sporządził szczegółowy opis rozwiązania 
zagadki „Enigmy” i swojego udziału w tej akcji, 
a na początku lat siedemdziesiątych zrelacjono 
wał całą operację wojskowemu historykowi płk. 
Władysławowi Kozaczukowi, autorowi kilku ksią. 
żek o walce wywiadów w czasie ostatniej wojny 

Późną jesienią zeszłego roku w Urzędzie Kom 
batantów Marian Rejewski udekorowany został 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski 
A przed wojną jego udział w rozszyfrowaniu 


Z lewel: to zdjęcie opublikowane jest po raz pierwszy. Wykonano je na południu Francji w parku zamku w Uzes w roku 1941. Przedstawia całą trojkę polskich 
kryptologow: od lewej Henryk Zygalski. Jerzy Rożycki, Marian Rejewski. Fotogralię general Gustave Bertrand wkleil do egzemplarza ksiązki, ktory wraz z dedy- 


kacja przesłał kilka lat temu Marianowi Rejewskiemu 
Z prawej: To również unikalna fotografia. Przedstawia Henryka Zygalskiego w czasie morskiej podrozy z Afryki do Francji 


nocnej Afryki do Francji zatonął) rozpoczęła się 
kilkutygodniowa tułaczka. Z trzema fałszywymi 
dowodami osobistymi, Rejewski pod nazwi- 
skiem Pierre Ranaud, Zygalski jako monsieur 
Sargent, rozpoczęli wędrówkę po miasteczkach 
południowej Francji oczekując aż Bertrand zała- 
twi przewodników, którzy przerzucą ich nielegal- 
nie do Hiszpanii. Kilka dni zatrzymali się w Can- 
nes, w Antibes gościł ich rezydent polskiego 
wywiadu. 

— Najbezpieczniejsze lokum mieliśmy w Tulu- 
zie — Rejewski uśmiecha się na wspomnienie 
tamtego wydarzenia — Bertrand podał nam ha- 
sło: „pan Michel”. Kazał się na nie powołać 
w rozmowie z recepcjonistą hotelu. Dostaliśmy 
pokój i proszę sobie wyobrazić nasze zdumienie, 
gdy stwierdziliśmy, że cały budynek zajęty jest 


że chcą dostać się do Hiszpanii. Zamknięto ich 
w więzieniu. 

W nocy Rejewski i Zygalski, prowadzeni przez 
przewodnika, przeszli do Hiszpanii. Ale opuściło 
ich szczęście i szukając hoteli trafili na posteru- 
nek policji, a stamtąd prosto do więzienia. Ich 
dalsza prawie półroczna wędrówka przez Hiszpa- 
nię wiodła przez Madryt, gdzie mogli już przeby- 
wać na wolności. Potem przetransportowano ich 
z dużą grupą Polaków do Portugalii. Stamtąd 
niewielki statek wywiózł ich na Atlantyk, z dalaod 
brzegu przesiedli się na brytyjski niszczyciel, 
który dowiózł ich do Gibraltaru. A niedługo po- 
tem Zygalski i Rejewski zjawili się w Londynie. 


długie lata przepracował w szeregu bydgo- 


P* wojnie Marian Rejewski wrócił do kraju, 
skich przedsiębiorstw. Henryk Zygalski-po- 


Repr. Marek Szymanski 


„Enigmy” nagrodzony został Złotym Krzyżem 
Zasługi. 

— Aczy ma pan — zapytałem — jakieś brytyjskie 
albo francuskie odznaczenia? Ale Marian Rejew 
ski uważa, że to pytanie nie jest na miejscu, bo 
naprawdę on nie chciałby przypominać nikomu 
siebie i swojej pracy. 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


*. Z francuskiego ośrodka „Bruno”, gdzie jako „Source 
Z' pracowali Rejewski, Zygalski i Różycki przekazywa- 
no je za pośrednictwem specjalnego łącznika. Funkcję 
tę pełnił kpt. Macfarlan. Inną drogą łączności była linia 
teleksowa — z Arras do Londynu. 


+=! Płk. Langer i mjr Ciężki trafili do obozu jenieckiego 
Zmarli krótko po wojnie. Inżynier Palluth i Fokczyński 
znaleźli się w obozie koncentracyjnym w Sachsenhau- 
sen. Obaj tam zmarli — inż. Palluth w wyniku ran, jakie 
odniósł podczas alianckiego nalotu 


wesołych, słonecznych wakacji 
Redakcja 


200 mln dzieci z krajów 
Trzeciego Świata od lat 7 
do 12 chodzi do szkoły, ake 


aż 225 mln nie ma możli- 
wości nauki. Koszty nauka 
wzrosły o 50 proc. 


Mówią osobie rówieśnicy 
z czterech stron świata 


„JEŚLI NIE ZNASZ 
ANGIELSKIEGO 
MÓWIĄ O TOBIE, 
ŻE JESTEŚ 
BEZUŻYTEGZNY” 


zkoła uczy jak być dobrym chłop- 
Sm to znaczy takim o dobrych 
manierach. Porównując chłopców 
którzy się uczą i tych, którzy siedzą 
w domu nie robiąc ni 
Jeśli si 


zauważa Się 
uczą, lo 


ogromną różnicę. 
umieją czytać, pisać i przede wszystkim 
myśleć |eśli nie, to nie Są nawet w sta 
nie przeczytac 
znależć dobrą pracę 

Jeżeli nigdy się nie uczyłeś, to po 


listu. Nauka pomaga 


zostaje tylko posada partiera, który za 
rabiając bardzo mało, może w końcu 
stać się złodziejem, zazdroszcząc tym 
którzy sięuczylii mają teraz samochód 

Maim 
w szkole jest angielski. Gdy się nie zna 


ulubionym przedmiotem 
angielskiego, to jest się bezużytecz 
nym. Chciałbym być kierownikiem 
w biurze. Moi urzędnicy przynosiliby 
mi listy do podpisu. Wydawałbym im 
polecenia i karcilbym tych, którzy byli 
by leniwi lub pijam. Gdyby nie zgadzali 
się ze mną, lo wyrzucalbym ich z pracy 
Wierzę w siłę dyscypliny 


Kenyetta Chege — (lat 14), 
Kiambu, Kenia 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE 
PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ 


HUTĘ KATOWICE 


zgłoś się do 
ZESPOŁU SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO 
WYKONAWCY 
" BUDOWY 
HUTY KATOWICE 
Zespół Szkół Budowlanych 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL4” 


W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 


UL. PIASKI, 
nr kodu 41-303, 
nr telefonu 64-12-68 
ogłasza zapisy 
KANDYDATÓW 
do klas I-szych Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej 
dla Pracujących, 
na rok szkolny 1979/80 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI 


3-letni okres nauki: 


2) technolog robót 


1) technolog montażu w budownictwie 
— ukończone 16 lat 
wykończeniowych 


w budownictwie 


— ukończone 15 lat 


3) ślusarz-spawacz 


4) mechanik 


— ukończone 15 lat 
budowlanych 


maszyn 


i kierowca 


— ukończone 15 lat 
5) mechanik kierowca pojazdów samo- 


chodowych 


— ukończone 15 lat 
6) elektromonter 

— ukończone 15 lat 
7) stolarz budowlany 

— ukończone 15 lat 
2-letni okres nauki: 


W numerze 47 „Świata Młodych” z dnia 19.IV.1979 


roku opublikowaliśmy artykuł „Lekcja, na której nie 


można dostać dwójki”. Przedstawiliśmy w nim frag- 
ment rozmów z uczniami lubelskich szkół, dotyczą: 
cych godzin wychowawczych w ich klasach. 


W swoich wypowiedziach młodzież krytykowała 
godziny wychowawcze za to, że są nudne, że nio 
porusza się problemów rzeczywiście nurtujących 
nastolatków i że wreszcie tematyka wielu godzin 
wychowawczych pokrywa się z tematami innych 
przedmiotów, języka polskiego, matematyki, fizyki, 
geografii w zależności od profilu danej klasy. 


zisiaj prezentujemy wy- 
powiedzi nauczycieli — 
wychowawców — prowa- 
dzących godziny wychowaw- 
cze, którzy w swojej pracy spo- 
tykają się także z wieloma pro- 
blemami, ich zdaniem często 
nie do rozwiązania z przyczyn — 
nazwijmy to — obiektywnych. 
Czy młodzież ma rzeczywiś- 
cie rację krytykując godziny wy- 
chowawcze? | tak, i nie - pada 
odpowiedź nauczycieli. 


GŁOS 1 


Godziny wychowawcze były 
i są chyba najbardziej dyskuto- 
wanym punktem programu dy- 

daktyczno-wychowawczego 
szkoły. Nam, wychowawcom, 
jest bardzo trudno prowadzić te 
godziny przede wszystkim dla- 
tego, że klasy liczą średnio 30- 
40 uczniów. Jak więc zaintere- 
sować wszystkich jednym tema- 
tem? Każdy ma przecież inne 
zainteresowania, każdy czego 
innego oczekuje. Jedni intere- 
sują się tylko muzyką, drudzy 
wyłącznie sportem, a jeszcze in- 
ni chcieliby rozmawiać o spra- 
wach miłości, przyjaźni. A są 
i tacy, których po prostu nic nie 
interesuje i dlatego wolą czytać 
kryminały czy grać na tej lekcji 
w okręty. 


GŁOS 2 


Właśnie od młodzieży w zna- 


dziny będą pożyteczne i cieka: 
we. Jeżeli klasa jest zgrana, wie 
czego chce, to i godziny wycho- 
wawcze niekoniecznie mus” 

być nudne. W mojej klasie jak 
dotychczas wszystko układa się 
bardzo dobrze. Może to za- 
brzmi wprost niewiarygodnie, 
ale zarówno ja, jaki moi ucznio- 
wie bardzo lubimy godziny wy- 
chowawcze, bo tylko wtedy ma- 
my czas porozmawiać o spra- 
wach nie związanych ze szkołą. 
Sami uczniowie proponują te- 
maty, często też sami prowadzą 
te: lekcje. Chyba mogę powie- 
dzieć, że dzięki tym godzinom 
poznałam. ich zainteresowania, 
ich szkolne kłopoty. Ale tylko 
szkolne, mimo że niejednokrot- 
nie próbowałam rozmawiać 
z nimi o ich osobistych proble- 
mach. Wydaje mi się, żeteinne, 
głębsze problemy może poznać 
nawet nie rodzic, lecz dobry 
psycholog. 


GŁOS 3 


Ale pani klasa jest zgrana, 
a u mnie sprawa wygląda zupeł- 
nie inaczej. Owszem, sami wy- 
suwają tematy rzekomo ich in- 
teresujące, ale tak naprawdę to 
te tematy podają tylko i wyłącz- 
nie w myśl zasady „niech nam 
dadzą wreszcie spokój”. Przy- 
kład: Po kolejnej, zresztą nie- 
zbyt udanej, godzinie wycho- 
wawczej uczniowie zapropono- 


wali temat „Problemy krajów 
Trzeciego Świata”. Przyznam, 
byłam zaskoczona. Temat trud- 
ny, jak z niego wybrnąć, żeby 
zainteresować chociażby część 
klasy? Spytałam więc, co ich naj- 
bardziej interesuje; może jed- 
no państwo i jego problemy. 
Myślałąm nawet o zaproszeniu 
prelegenta, „fachowca” w tej 
dziedzinie. No i okazało się po 
lej wstępnej rozmowie, że to 
nie tylko ich nie interesuje, ale 
nawet nie bardzo wiedzą, co to 
są kraje Trzeciego Świata. I jak 
z takimi uczniami pracować! 
A gdy usłyszałam, że im itak jest 
obojętne, co będzie, ręce mi 
opadły. Pomyślałam wówczas, 
że gdyby stawiać oceny na go- 
dzinie wychowawczej, to może 
coś zaczęłoby się dziać, ale 
przecież nie o to chodzi. Dlate- 
go wcale się nie dziwię, że nau- 
Czyciele z góry narzucają te- 


maty... 
GŁOS 4 

Takich klas jest więcej i nawet 
tak szumne słowo jak autorytet 
nauczyciela niewiele pomaga. 
Przykro jest mówić o tym, ale 
nie tylko uczniowie, lecz rów- 
nież rodzice uważają, że godzi- 
ny wychowawcze to jedynie za- 
truwanie życia biednemu 
uczniowi, bo żeby coś zrobić, 
coś przygotować, trzeba i chęci, 
i czasu. A z tym jest różnie. 
Chęci zwykle brakuje, czasu 


również tyle przecież jest 
przedmiotów, których codzien- 
nie trzeba się uczyć - to po co 
komu jeszcze godziny wycho- 
wawcze? Lepiej pójść na dysko- 
tekę i odpocząć, a godzina jakoś 
przeleci. No i rzeczywiście lecą 
te godziny. 


GŁOS 5 


„Nauczyciel powinien być 
przyjacielem” - mówi w artyku- 
le „Lekcja, na której nie można 
dostać dwójki” jedna z dysku- 
tantek. | z tym się zgadzam. Tyl- 
ko niech mi ktoś powie, jak tra- 
fić do niektórych uczniów? Oni 
Są tak szczelnie zamknięci 
i skryci, że nawet rodzice nie 
potrafią do nich dotrzeć, więc 
jak mamy to zrobić my? Jak im 
pomóc, szczerze porozmawiać, 
skoro'nie znamy ich klopotów. 
Zresztą oni sami, wbrew temu, 
co mówią, odrzucają taką po- 
moc. Zdarzało się, że próbowa- 
łam poruszać w końcu tak istot- 
ne sprawy, jak miłość, przyjaźń 
na godzinie wychowawczej, ale 
oni milczeli, tak jakby ich to 
zupełnie nie interesowało. 
A może wstydzą się jeden dru- 
giego, bo taką już przyjęli pozę? 
Co innego, jeżeli rozmawia się 
na ten temat z każdym z osobna, 
to rzeczywiście rozmowa jest 
i ciekawa, i budująca. W swojej 
praktyce wychowawczej zauwa- 
żyłam, że najlepszymi godzina- 


1) murarz-tynkarz 

— ukończone 15 lat 
2) betoniarz-zbrojarz 

— ukończone 15 lat 
3) monter wewnętrznych instalacji bu- 
dowlanych 

- ukończone 15 lat 
4) cieśla budowlany 

— ukończone 15 lat 
5) małarz budowlany 

— ukończone 15 lat 
6) posadzkarz 

— ukończone 15 lat 

UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (O.H.P.) 

— ukończone 18 lat 

2-letni okres nauki: 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 

7) monter nawierzchni drogowych 
8) monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 

10) ślusarz mechanik-kierowca 
Uczniowie młodociani otrzymują bezpłat- 
nie: zakwaterowanie w internacie, kurtkę 
i ubranie wyjściowe, obuwie i odzież robo- 
czą, drugie śniadanie w dniach nauki i pra- 
cy oraz podręczniki szkolne. Uczniowie 
posiadający trudne warunki materialne 
otrzymują również bezzwrotne zapomogi 
pieniężne. Uczniowie wyróżniający się 
w nauce i pracy są typowani na praktyki 
produkcyjne za granicę np. w Jugosławii. 
Absolwenci ZSB mają możliwość wyjazdu 
na budowy zagraniczne. Młodzież ZSB 
korzysta z różnych form zorganizowanego 
wypoczynku jak: wycieczki, obozy szkole- 
niowo-rekreacyjne, wczasy zakładowe 
w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto 
ma możliwość uczestniczenia w sekcjach 
kulturalno-oświatowych w zależności od 
zainteresowań (np.: muzycznej, estrado- 
wej) oraz sekcjach sportowych. Zaintere- 
sowani mogą ukończyć kurs spawalniczy, 
operatora itp. 

Miesięczny zarobek ucznia młodociane- 

go wynosi: 

a) w zawodzie: technolog montażu w bu- 
downictwie i technolog robót wykoń- 
czeniowych w budownictwie 
— w klasie pierwszej 520 zł. 


cznej mierze zależy, czy te go- 


jecz- 
mi wychowawczymi są wyciec 
ki, wspólne rajdy I biwaki, nie- 
stety, to zdarza się bardzo 


rzadko 
GŁOS 6 


Inna sprawa to załatwianie na 
godzinie wychowawczej tzw 
biurokracji nauczycielskiej, czy- 
li usprawiedliwienie nieobec- 
ności, rozliczanie dwój i jak to 
młodzież nazywa wytykanie 
ich błędów. I w tym miejscu 
zgadzam się z uczniami. Jest te- 
go zwykle sporo, zabiera to du- 
ż0 czasu. czy nie można tej biu- 
rokracji rozliczyć na jednej go- 
dzinie, pod koniec miesiąca? 
Nie, nie” można. Nauczycieli 
obowiązują też pewne przepisy, 
z których dyrekcja szkoły rozli- 
cza nas raz w tygodniu. Nie mo- 
żemy sobie pozwolić na odkła- 
danie tych spraw na potem, bo 
niech przyjdzie ktoś z kurato- 
rium i zobaczy dziennik, w któ- 
rym brakuje tej rachunkowości, 
to mamy nieprzyjemności, a te- 
go chcielibyśmy uniknąć. 


GŁOS 7 


Przyznaję też, że często go- 
dzinę wychowawczą traktujemy 
jako tzw. rezerwę dla zrealizo- 
wania programu z matematyki 
czy z historii. | czy nam się to 
podoba, czy nie, taka wymiana 
jest konieczna. Jeżeli na mate- 
matyce zorganizowana jest aka- 


demia, wiadomo, że matematy- 
ka odbędzie się na godzinie wy- 
chowawczej, mimo że zapropo- 
nowano temat niezwykle cieką. 
wy: „przyczyny przestępczości 
wśród młodzieży”. Trzeba bę- 
dzie odłożyć go na czas nieo- 
kreślony. Dlaczego nieokreślo- 
ny? Dzisiaj akademia, a za ty- 
dzień temat okolicznościowy, 
bo i takie muszą znaleźć miejsce 
wśród godzin wychowawczych, 
chociaż waale nie są interesują. 
ce dla młodzieży. 


GŁOS 8 


Godziny wychowawcze tak 
długo będą „stratą czasu i złem 
koniecznym...” dopóki na pła- 
szczyźnie wychowawca-uczeń 
nie będzie chociażby najmniej- 
szego porozumienia. Dopóki 
uczniowie nie wykażą inicjaty- 
wy, otwarcie nie powiedzą, co 
ich gnębi, czego oczekują. 
W końcu godziny wychowaw- 
cze to nie tylko sprawa wycho- 
wawcy. Dopiero z artykułu 
w „ŚM” dowiedzieliśmy się, że 
godziny wychowawcze są takie 
złe. Nam nikt i nigdy o tym nie 
powiedział. Czyżby zabrakło 
odwagi, tak jak często brakuje 
naszym uczniom  samokryty- 
cyzmu?ł 


Notowała 
DANUTA ZIELIŃSKA 


Czy wszystko zależy 
od wychowawcy? 


Często w „Redakcyjnej Poczcie” 
czytam listy o trudnościach gospo- 
darzy i o złej atmosferze w klasie. 
Moim zdaniem dobre układy w kla- 
sie zależą w dużej mierze od'wy- 
chowawcy. Do VII klasy mieliśmy 
wychowawczynię, która pomagała 
gospodarzowi w trudnych sytua- 
cjach, organizowała wycieczki i róż- 


„ne ciekawe imprezy. Angażowała 


nas do wspólnych prac, co stwarza- 
ło dobrą atmosferę. Obecnie mamy 
wychowawcę, który nie pomaga 
nam w organizowaniu żadnych im- 
prez, a gdy trzeba wykonać jakąś 
pracę, mówi po prostu: „gospo- 
darz wykonać”, „gospodarz dopi|- 
nować”. No i dobra atmosfera prze- 
stała istnieć! Klasa podzieliła się na 
co najmniej 5 obozów. Nasz gospo- 
darz znajduje się w tym najmniej- 


szym. Gdy.szuka poparcia w klasie, * 


zawsze przegrywa i nic z jego po- 
mysłów nie wychodzi. Nasza klasa 
jest przykładem tego, że sami 
uczniowie nie są w stanie wiele 
zrobić. „„Uczeń” 


Dziewczyna 
moich marzeń 


Chciałbym Wam opowiedzieć 
o sobie. Trzy lata temu poznałem 
Małgośkę. Teraz już nie pamiętam 
jak to się stało. Zacząłem z nią cho- 
dzić. Kilka miesięcy później zauwa- 
żyłem, że jestem zakochany po 


— uszy. Uczucie to przetrwało do dzi- 


siaj. Rodzice Gosi, jak również moi, 
uważają, że przed nami jeszcze 
wiele lat nauki. Podzielam w pełni 
ich zdanie, ale nasze spotkania po- 


magają nam w nauce. Widujemysię 
| przeważnie w soboty 
PAdEGI 


jedziele. 


„060 


glupie, szczenięce uczucie. Ale 
trwa ono już 3 lata! Znam wielu 
kolegów, którzy zmieniają dziew- 
czyny jak przysłowiowe rękawiczki. 
Za każdym razem mówią, że to mi- 
łość. Bardzo mnie to śmieszy. Ja 
wiem, że moje uczucie przetrwa. 
Choć różnie między mną i Małgoś- 
ką bywało, to jednak zawsze nasze 
sprawy kończyły się zgodą. Jestem 
tym szczęściarzem, który znalazł, 
mimo młodego wieku, cel swego. 
życia. Życzę tego wszystkim. 
Zbyszek z Błaszek 


Czekamy na listy 


"Obecnie realizujemy zadania Ro- 
ku Sztandarowego. Jednym z na- 
szych zadań jest poszerzenie wia- 
domości o bohaterze szczepu, Sta- 
nisławie Staszicu. Pragniemy na- 
wiązać kontakt ze szkołami, szcze- 
pami i drużynami harcerskimi no- 
szącymi imię tego wielkiego czło- 
wieka. Chcemy jak najlepiej poznać 
życie i działalność Stanisława Sta- 
szica. Z góry dziękujemy za wszyst- 
kie listy. 

36 Szczep „„Gwarków” 
31-540 Kraków 
ul. Rzeźnicza 4 


Bezmyślna złośliwość 


Jest w naszej klasie chłopak, któ- 


ry podoba mi się. Wiem, że ja jemu 


E również. Wszystko byłoby wspa-- 


| 


klasy. One chyba nam zazdroszczą. 
Codziennie słyszę ich komentarze 
w rodzaju: „Kiedy ślub?”, a często 
wręcz ordynarne. Boję się odezwać 
do niego choćby słówkiem, aby nie 
narazić się na kpiny dziewczyn. 
Dlaczego one są tak złośliwe? Jes- 
tem zupełnie załamana. / 
Bydgoszczanka 


„„Stracona” przyjaźń 


Mam 14 lat, chodzę do VII klasy. 
Jestem stałą czytelniczką „Redak- 
cyjnej Poczty”. Miałam w klasie 
przyjaciółkę, Monikę, z którą sie- 
dzę w ławce, mieszkamy na tym 
samym podwórku. Przyjaźniłyśmy 
się ponad póltora roku, Byłyśmy dla 
siebie baędzo serdeczne, powierza- 
łyśmy sobie wszystkie tajemnice. 
Pewnego dnia pokłóciłyśmy się. 
O głupstwo. Monika zaczęła się 
przyjaźnić z Ireną. Jest mi bardzo 
przykro z tego powodu, teraz do- 
piero zrozumiąlam jak bardzo cen- 
na i dobra jest przyjaźń. Czuję się 
dotknięta zachowaniem Moniki, 
Poradźcie co mam robić? 

Jolka z VII b 


OD REDAKCJI: Wydaje nam się 
Jolu, że przyjaźni prawdziwej i ser- 
decznej nie można przekreślić jed- 
ną kłótnią i to o głupstwo. Między 
przyjaciółmi, nawet najlepszymi, 


nieraz dochodzi do tzw. „ostrej 


wymiany zdań”. Powinhaś spróbo- 
wać przekonać o tym swoją przyja- 
ciółkę i jeśli zależy Ci na tej przyjaź- 
ni, zawalcz o nią szczerze i serdecz- 
nie. Siedzicie w jednej ławce, mie- 
szkacie na jednym podwórku, masz 
zatem wiele sposobności, żeby 
przekonać Monikę o tym jak sobie 
cenisz przyjaźń z nią. A urazy 
„schowaj w kieszeń”. 


RORRYNI 


lm 


Rozwiązanie konkursu: 


= r 
 GOTZ 
Przysłaliście łącznie 2564 rozwią- 
zania, w tym jednak prawidłowych 
było tylko 930. Konkurs był więc 
dość trudny, a najwięcej klopotu 
sprawiła  rozwiązującym pułapka 
z dwoma kwiatami, z których wyrósł 
jeden owoc. Oczywiście chodziło tu 
9 orzech laskowy. Leszczyna jest ro- 
śliną rozdzielnopłciową, wiatropyl- 
ną. Oddzielnie rozwijają się na jej 
gałązkach kwiaty męskie w formie 
zwisających bazi i żeńskie - podob- 
ne do maleńkich pączków zakoń- 
czonych czerwonymi znamionami. 
Wiatr strąca pyłek z kwitnących bazi 
i posypuje nim kwiaty żeńskie, z któ- 
rych_wyrastają orzechy. Bazie po 
spełnieniu swej funkcji schną i od- 
padają z gałązek. 
Prawidłowo wypełniony kupon 
zamieszczamy poniżej: 
Lista nagród przedstawia się nastę- 
pująco: 
Nagrodę niespodziankę: 
WROTKI 
otrzymuje Ewa Michałek, 36-004 
Łąka 
Nagrody w postaci książkowej 
(najnowsze wydanie BOTANIKI Ali- 
cji_i Jerzego Szweykowskich, PWN 
1979 r., str.730) wylosowali: 
1. Robert Wieczorek, 47-200 KĘ- 
DZIERZYN-KOŹLE 


kupon konkursowi 


CZEGO 


SŁO ? 


2. Aleksandra 
GDYNIA 

3. Roman Moziuk, 64-900 PIŁA 

4. Ewa Koza, 37-100 ŁAŃCUT 

5. Ewa Banaś, 34-630 MSZANA 
DOLNA 

6. Dorota Szmatlarz, 
WROCŁAW 

7. Piotr Kasprzyk, 05-100 NOWY 
DWÓR MAZ. 

8. Ewa Młynkowiak, 63-463 GO- 
RZYCE WIELKIE 


Kukieła, 31-368 


53-138 


9. Robert Simson, 16-300 
AUGUSTÓW 

10. Rafał Rauchfleisz, 87-100 
TORUN 


Gratulujemy zwycięzcom, a wszy- 
stkim uczestnikom dziękujemy za 
lak liczny udział w tym konkursie. 
który został przygotowany przez dr 
MARKA OSTROWSKIEGO z Uniwer- 
sytetu Warszawskiego 
WIADOMOŚĆ Z 
CHWILI! 

Ponieważ Komisja Konkursowa 
dysponuje jeszcze pewną liczbą 
upominków książkowych, zostaną 
one rozlosowane wśród pozostałych 
uczestników konkursu. A więc jesz 
1 20 kilkanaście osób zostanie nagro- 
dzonych! 


OSTATNIEJ 


Komisja Konkursowa 


eszczyna 


Wszyscy pasjonujący się pływaniem, żeglowaniem, mogą rozwijać 
swoje zainteresowania w harcerskich drużynach wodnych. Jest tych 


drużyn prawie 1000, a należy do nich ponad 33 tysiące wodniaków. 

Dwadzieścia lat temu w Gdyni powstało Centrum Wychowania Mor- 
skiego GK ZHP. Początki były skromne. Przebudowano 6 szalup ratunko- 
wych z m/s Batory i powstała w ten sposób flotylla pod nazwą „Czerwone 
żagle”. W lipcu 1960 roku podniesiono banderę na największym harcer- 
skim jachcie „Zawisza Czarny”. 


W maju br. podczas inauguracji kolejnego sezonu nawigacyjnego 


żeglarzy ZHP nastąpiło otwarcie nowej bazy Centrum Wyszkolenia Mor- 
skiego i Wodnego, która stanęła na Nabrzeżu im. Mariusza Zaruskiego 
w: Gdyni. Uroczystości otwarcia dokonał Naczelnik ZHP hm PL Jerzy 
Wojciechowski. 
W tym sezonie ponad 4420 wodniaków weźmie udział w rejsach, 
spływach i kursach specjalistycznych organizowanych przez CWMiW. 
(ap) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


NIEWINNYCH 
„IGORASZEK 


Z MELPOMENĄ” 
CZĘŚĆ WTÓRA 


„Obie rude zdrowe!” Tak lapidarnie, acz nie bezdumy 
zakomunikował przyjaciołom wielki aktor sceny polskiej — 
Ludwik Solski wiadomość o narodzinach córki. Portret 
mistrza i jego teatralnych kolegów szkicuje lekko, z wdzię- 
kiem i gawędziarską swadą również aktor — Igor Śmiaływ- 
ski. Właśnie ukazała się część wtóra „„Igoraszek z Melpo- 
meną'' (nie ae z igraszkami), która jest jak wiadomo 


» czytamy — polecamy e 


interesują, którzy chcieliby cokolwiek wiedzieć o ich życiu 
prywatnym, przyzwyczajeniach, słabościach... Ot cho- 
ciażby epizod, jaki przydarzył się Stefanowi Jaraczowi, 
w czasach, gdy jako ubożuchny studencina mieszkał wraz 
z dwoma kolegami, w wynajętym pokoiku u zacnej, 
krakowskiej mieszczki. Pewnego wieczoru wrócił do do- 
mu piekielnie głodny. Gospodyni gdzieś wyszła, z kuchni 
dobiegały smakowite zapachy, a kiedy tam zajrzał i zoba- 
czył na patelni wspaniały, świeżutki kotlet, nie mógł się 
oprzeć pokusie i go po prostu zjadł! Zaś na drugi dzień, 
dręczony wyrzutami sumienia, zapytał gospodynię jak 
tylko umiał najuprzejmiej: „Czy ten kotlet był pani 
potrzebny?”. ż a 

Sądzę zresztą, że „„Igoraszek z Melpomeną” już dłużej 
zachwalać nie potrzeba. One świetnie rekomendują się 
same! 


FADEMA VI JDANAJEA 


ZOE „Igoraszki z Melpomeną”, NK 1979, s. 225, 


którzy się teatrem i aktorami: cena 25z+— 


czytamy 


KOKOSIA 
KUBDZIA 
I RESZTA... 


»»Mało jest oddanych przyjaciół na świecie. 
Długie życie poucza, że bardzo mało. Ale 
chyba najwierniejszych liczymy wśród tych 
istot, które żyjąc o tyle krócej od nas, całe to 
przelotne istnienie spędzają niejako w promie- 
niu naszego bytu. Są z naszym życiem połączo- 
ne tysiącem niejasnych, niewytłumaczalnych 
nici, które sprawiają, że grają one dla nas 
pewną rolę: Są naszego życia ozdobą, GE 
zarazem istnieniem swoim przypomina) 
o ogólnej wspólnocie  Rezystkiego co 
nieje”. 


jk A ii 


polecamy e czytamy — polecamy * 


Jak myślicie, kogo dotyczą te słowa, pełne 
sympatii, wdzięczności i ciepła, które Jarosław 
Iwaszkiewicz skreślił we wstępie do książki 
swojej żony — Anny? Do zwierząt, oczywiście! 
„Nasze zwierzęta” to zresztą tytuł cyklu kil- 
kunastu opowieści, powstałych w wyniku ob- 
serwacji psów, kotów, ptaków i koni, które od 
dziesięcioleci towarzyszą rodzinie Iwaszkiewi- 
czów w ich podwarszawskim domu w Sta- 
wisku. 

Oto cwana Kokosia — jasnopopielate stwo- 
rzenie z czerwonym ogonkiem, przywiezione 
wprost z Afryki, jak każda papuga okropnie 
gadatliwa, używająca słownictwa nie zawsze, 
niestety, eleganckiego. Oto Perrunio — wielki 
indywidualista rasy chow-chow, amator „piesz- 
czot i wielki entuzjasta wd RE, Szkoda tyl- 
ko, że jedna z wędrówek zakończyła się dla 
niego faralnie. Być może zagapił się na coś 


niesłychanie interesującego, a może gnał na 
oślep za wyjątkowo atrakcyjną suczką... Oro 
Kubdzia — pręgowane kocię, które w ciągu 
trzech tygodni oczyściło dom i śpiżarnię z ist- 
nej plagi myszy. Oto wreszcie łagodny Siwek, 
opiekun i obrońca gromadki prosiaków, koń 
rozumny i wspaniały. Niestety, zgubiła go 
ambicja i upór... 

Myślę, że w każdej z tych barwnych opo- 
wieści uważny czytelnik obok informacji 
o upodobaniach, talentach, słabostkach i przy- 
godach zwierząt odnajdzie także specyfi iczną 
atmosferę domu Iwaszkiewiczów. Jest to bo- 
wiem miejsce, w którym zwierzęta i ludzie żyją 
na równych prawach, respektując wzajemnie 
swoje przyzwyczajenia. Chciałabym również, 
aby książka ta stała się dyskretnym wskaza- 
niem dla wszystkich tych, którzy pragną mieć 
wokół siebie grono prawdziwie wiernych i od- 
danych przyjaciół. (tem) 


A. Twaszkiewiczowa — „„Nasze zwierzęta”, NK 
1978, s. 97, cena 30 zł 


Tom Jordache, 
czyli NICK NOLTE 
aktor, którego 


pamiętamy z serialu 
SZCZ Y RZEMAU 


owi się o nim, że jest jednym z pierw- 

szej dziesiątki aktorów, którzy w Holly- 

wood otrzymują obecnie najwyższe 
honoraria. Na serialu telewizyjnym „Pogoda 
dla bogaczy” („Rich man, poor man”') zarobił 
ponad. 50 tysięcy dolarów. Twierdzi jednak, 
że pieniądze nie mają dla niego większego 
znaczenia i gdyby nie jego impresario, Mimi 
Weber, dawno już z tej sumy nic by mu nie 
zostało. Bez wątpienia należy aktualnie do 
modnych aktorów w Hollywood, a w amery- 
kańskiej i zachodniej prasie filmowej porów- 
nują go do Roberta Redforda, Paula Newma- 
na, a nawet Marlona Brando, prorokując mu 
w najbliższej przyszłości sławę i popularność 
tamtych ustalonych już gwiazd filmowych. 


Wszystko to oczywiście jest dużą przesadą, 
z czego sam aktor zdaje sobie sprawę, a tego 
typu porównania psują mu krew i dobry 
humor. „Bez wątpienia Hollywood potrzebu- 
je gwiazd, ale mnie to nie obchodzi. Nie chcę 
stać się gwiazdą, chcę tylko być dobrym 
aktorem” — mówi w wywiadzie dla francu- 
skiego pisma „Cinć Revue”. W innym miej- 
scu tego samego wywiadu stwierdza, że 
obecnie w Hollywood albo się zostaje gwiaz: 
dą w wieku 18 lat, albo wcale. Tymczasem on 
ma już 39, więc mu to nie grozi. Jest aktorem 
od dawna i przez wiele lat był nieznany. 
prawie anonimowy. Popularność zyskał rolą 
w serialu telewizyjnym „Pogoda dla boga 
czy”, choć wcześniej grał już w innych fil 
mach i 12 lat występował na scenie w około 
150 rolach pierwszó- i drugoplanowych 
Uprawia więc ten zawód od lat z dużym 
samozaparciem, pokonując na samym po: 
czątku wiele trudności. Był w jego aktorskiej 


Jest w życiu twardy, pracowity, zdyscypli- 
nowany i nie zrażają go przeciwności. „Za 
wiele płakałem będąc chłopcem, aby prze- 
szłość czy przyszłość mogły mnie jeszcze 
wzruszyć. Mój ojciec był zawodowym piłka- 
rzem i naturalnie ja również chciałem być 
piłkarzem. Kiedy przegrywaliśmy mecz, pła- 
kałem w kącie boiska, Uważałem, że życie 
nabiera sensu tylko wówczas, gdy mecz się 
wygrywa. Nie wyobrażałem sobie, że można 
w życiu robić coś innego niż grać w piłkę.” 
Zamiłowanie do sportu mu pozostało. Przyja- 
ciele jego twierdzą, że jakkolwiek bardzo lubi 
czytać, prawdziwą jego pasją jest sport. 
W swoim domu na odludziu, w górach, ma 
starego jeepa. Zapuszcza się nim w najbar- 
dziej dzikie zakątki Kalifornii. Jest to stary 
grat, więc kiedy przylatuje do Los Angeles, 
aby się zobaczyć ze swoimi rodzicami, wynaj- 
muje porządne auto. 

„Nigdy nie lubiłem iść tą samą drogą co 
inni. Nie lubiłem na przykład szkoły, gdyż już 
wtedy czułem, że wszelka dyscyplina niszczy 
spontaniczność dziecka. Do dziś nie wierzę, 
że istnieje choć jedno dziecko lubiące sie- 
dzieć w klasie. Założę się, że wszystkie marzą 
o pauzie!'"Na pytanie co sam lubi, zwierza się 
z uśmiechem: „10, co lubię przede wszyst- 
kim, to nic nie robić — i zaraz dodaje: Tylko 
proszę tego nie powtarzać, nie lubię dawać 
złego przykładu”. 

Oczywiście jest to swoista kokieteria, bo 
w istocie jest bardzo pracowity i sukces osią- 
ga bardzo powoli dzięki dyscyplinie, niestru 
dzenie podejmując coraz to nowe wysiłki nad 
doskonaleniem swego zawodu. „Nie wierzę 
w narzuconą dyscyplinę, ale potępiam anar- 


Jest ogólnie lubiany, a szczególnie przez 
kobiety, które podziwiają jego sportową mę- 
ską sylwetkę i męski charakter. Nick Nolte 
odwdzięcza się płci pięknej odnosząc się do 
kobiet z szacunkiem i uznaniem. „Moja sios- 


czyźni są coraz bardziej trwożliwi. To one 
przyczyniają się do postępu w Hollywood, 
one odnowiły dobre tradycje amerykańskie 
go kina. One też zachowują równowagę mię 
dzy instynktem a inteligencją — dwoma siła 


karierze i okres, gdy na przedmieściu Minne-  chię, która wszystko rujnuje. Dyscyplina jest 


nieodzowna dla aktora”— twierdzi Nick Nolte 


tra, moja żona, mój impresario sprawiają, że _ mi, które u mężczyzn zawsze są w wojnie 
kocham kobiety, a przede wszystkim te, które 
są za siebie odpowiedzialne. Przyszłość po- 


woli będzie do nich należała, dlatego że męż: 


apol rał w teatrze za honorarium 95 dola 
i ASERE 5 Oprac. BARBARA TYLICKA 
Fot. „Cinć-Hevue 


rów tygodniowo, gdy podejmował się każdej zakochany w wolności, samotności i nieza 


leżności 


roli byle tylko grać i doskonalić swój warsztat 


czkowymi, już tak jest, że ciuch to 
uniwersalny — dobry na wszystkie 
pory roku. Oczywiście te letnie swetry są 


B ze swetrami, czyli z rzeczami włó- 


nieco inne od tych zimowych. Przede 
wszystkim ze względu na swój koloryt. Są 
znacznie jaśniejsze i w tonacji swojej 


zdecydowanie bardziej pastelowe. Powie- 
działabym, że takie... słodkie. Sprawia to 
blady róż, delikatny błękit, biel różne od- 
cienie jasnych żółci, ledwo widoczne sele- 
dyny. W sumie — to wszystko, na co sobie 
w chłodniejszych porach roku nie bardzo 
możemy pozwolić. Zimą czy jesienią nosimy 
spódnice i spodnie raczej w kolorach ciem- 
niejszych, do których te jaśniuteńkie swe- 
terki by raczej nie za bardzo pasowały. Więc 
len zimowy niedosyt sweterkowych słod- 
kości odbijamy sobie latem. 

W fasonach jakichś szczególnych różnic 
w stosunku do swetrów zimowych nie ma. 
No, może to, że grubych golfów raczej uni- 
kać należy, bo choćby lato najchłodniejsze 
było, to aż tak żeby się otulać aż po czubek 
nosa, nie bywa. Pora roku sprzyja natomiast 
większej niż zazwyczaj ilości sweterków 
z krótkimi rękawkami. Podobnie jak i przy 
bluzkach szytych z materiału, ostatnimi cza- 
sy preferowane są sweterki z rękawkami 
kimonowymi. Jeśli chce się uzyskać takie 
rękawki króciutkie (jak np. w sweterku 
w biało-żółte pasy, który jest na jednym ze 
zdjęć), to jest to spore ułatwienie przy robo- 
cie — nie trzeba nic spuszczać ani naddawać, 
zszywa się dwa prostokąty zostawiając jedy- 
nie otwory na ręce. Jeśli rękaw kimonowy - 
ma być dłuższy, to robiąc przód i-plecy 
sweterka robi się jednocześnie rękawy. Rę- 
kaw wszywany też raczej jest wszywany ki- 
monowo — nie spuszcza się oczek na pachę, 
do prostokąta swetra przyszywa się prosto- 
kąt rękawa. z 

Ponieważ na wakacjach miewa się trochę 
więcej czasu niż normalnie, to tym z Was, 
które na drutach dziergać choć trochę po- 
trafią, radzę zapakować do walizki czy pleca- 
ka parę kłębuszków włóczki i druty. Bo 
<zemu sobie nie przywieźć z wakacji jakie- 
goś modnego i ładnego ciuszka?! Któryw le- 
cie bardzo się wszak przyda. 
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CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY 


ZAWÓD 
CIĄG DALSZY ZE STRA 
SAGQASSZYZESTRA 


b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarztynkarz, 
betoniarz-zbrojarz, malarz budowlany, posadz 
karz 
— w klasie pierwszej 375 — 520 zł w zależności od 
wicku 
— w klasie drugiej 780 - 1.200 zł w zależności od 
wieku 

©) w zawodzie 
dowlanych 
- w klasie pierwszej 300-360 zł w zależności od 
wieku 
— w klasie drugiej 780-1.200 zł w zależności od 
wieku 

d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 
— w klasie pierwszej 260-360 zł w zależności od 
wieku 
— w klasie drugiej 420-480 zł w zależności od 
wieku 
— w klasie trzeciej 780-1.200 zł w zależności od 
wieku 

e) w zawodzie: mechanik-kierowca, ślusarz-spawacz, 
stolarz budowlany, clektromonter 
— w klasie pierwszej 260-300 zł w zależności od 
wieku 
— w klasie drugiej 360480 zł w zależności od 
wieku 
— w klasie trzeciej 780-1.200 zł w zależności od 
wieku 

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowla- 

nej należy składać w terminie jak najszybszym na 

adres szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych w in- 

ternacie 

4) dwie fotografie 

Uczniowie 18-letni zgrupowani są w. Ochotniczym 

Hufcu Pracy Nr 13-9, gdzie i:wnocześnie mogą 

odbywać służbę wojskową. 54 3 

Zasady przyjęcia i wynagrodzenia w Hufcu przesyłane 

są zainteresowanym. Absolwenci ZSB mogą kontynu- 

ować dalszą naukę w systemie wieczorowym w 3-let- 
nim Technikum Budowlanym, wchodzącym w skład 

Zespołu Szkół Budowlanych P.B.P. „„Budostal-4”. _ 

DOJAZD DO SZKOŁY: z Centrum Dąbrowy Gór- 

niczej tramwajem nr 21 w kierunku Huty „„Katowice” 

(wysiadać przy Przedsiębiorstwie „,Transbud-2”) lub 

autobusami WPK nr nr 86, 18 (wysiadać na przystan- 

ku Zajezdnia WPK w Gołonogu). 


monter wewnętrznych instalacji bu 


K-107 


roku 1966, a więc w okresie, 


W kiedy pierścienie Saturna 


zwracały ku Ziemi swój „pro- 


fil”, astronom francuski, Audouin.Do- 


lifus odkrył dziesiąty księżyc tej plane- 
ty. Wkrólce. odkrycie powyższe zostało 
potwierdzone przez astronomów ame- 
rykańskich, którzy nowo odkryty 
obiekt znaleźli na zdjęciu wykonanym 
za pomocą półtorametrowego telesko- 
pu. Przeprowadzona zaś niedawno 
analiza tego samego zdjęcia doprowa- 
dziła Johna W. Fountaina i Stephena M. 
Larsona do wniosku, że istnieje jeszcze 
jeden satelita Saturna. Ma on obiegać 
planetę raz na 16,65 godz., poruszając 


się dokoła niej w odległości ok. 150 000 
km, czyli tuż przy zewnętrznym brzegu 
pierścienia „E”. Hipotetyczny satelita 
oraz odkryty w roku 1966 przez Dollfu- 
sa dziesiąty „księżyc mogą stanowić 


„ główne jego,ciałą. Więcej wiadomości 


na ten temat winniśmy uzyskać już 
w tym roku, gdyż znowu są dogodne 
warunki do dokonywania tego rodza- 
ju obserwacji. Po prostu w bieżącym 
roku możemy ponownie oglądać pier- 
ścienie Saturna „z profilu”. 


Gdyby domysły Fountaina i Larsona 
potwierdziły się, wówczas w Układzie 
Słonecznym byłoby znanych już 35 
księżyców. Najwięcej, bo aż 13 ma Jo- 


ika | adrosu 


pioruna 


Saturna 


wisz (odkryty w roku 1975 przez Char- 
lesa T. Kowala czternasty księżyc Jowi- 
sza wymknął się spod nadzoru astro- 
nomów nim zdołano wyznaczyć do- 
kładnie parametry jega orbity, toteż — 
o ile faktycznie istnieje — trzeba,go 
będzie na nowo odszukać na niebie). 
Drugie miejsce zajmowałby Saturn z 11 
księżycami, a trzecie Uran z 5 księżyca- 
mi. Na czwartym i piątym byłyby Mars 
i Neptun, posiadające po dwa księżyce. 
Natomiast szóste i siódme miejsce zaj- 
mowałaby Ziemia i Plutan, utrzymują- 
ce w swych polach grawitacyjnych po 
jednym księżycu. 
Krżysztof Rochowicz 
al. Kaliningradzka 61/81 
10-437 Olsztyn 


PIORUN KULISTY 
ZY TEŻ UFO ? 


4 


W ostatnim numerze „Świata Młodych” nr 46 z 17.1V.1979 r. 
został zamieszczony artykuł pt. „Piorun kulisty”, Chciałbym 
jaszcza kilka zdań da tago tematu dołączyć 

Jedon ze szwadzkich gaofizyków, K. Benadikson, wysunął 
hipotazą, ża słynne „latająca talerza” być możo są właśnia 
dużymi piorunami kulistymi. Badania niacodziennych zjawisk 


prowadzi sią w wielu ośrodkach naukowych świata. Ale do 
tychczas nie udało sią sfotografować z bliska pioruna kulistego 
i mimo wialu wysiłków wytworzyć go sztucznie w laborato* 
rium. 


ISTNIEJE CZY NIE 


Niektórzy naukowcy powątpiewają w jego istnienie, podob- 
nia jak prof. Szpor. Nikt nia potwierdził naukowo zjawiska, ala 
też nia ma ostatecznego argumentu obalającego jego prawdo 
podobne istnienie 


CZEGO ONE 
NIE POTRAFIĄ 


Potrafi wpaść przez komin lub okno, krążyć po mieszkaniu, 
rozbić ścianę, znika nagle lub pęka z hukiem, czasem rozsypu- 
jąc się na deszcz iskier. Astronom C. Flammarion opisał taki 
wypadek, który wydarzył się w 1901 r. w Uralsku 

„Nagle rozległ się silny grzmot i przed drzwiami zjawiła się 
oślepiająca kula ognista, która powoli opadła ku ziemi i skiero- 
wała się do drzwi. Kula dotknęła głowy K., po czym upadła na 
ziemię w środek towarzystwa. Następnie kula wpadła do 
pokoju gospodarza, poparzyła mu nogi, wyrządziła wiele 
szkód; weszła do pieca w sąsiednim pomieszczeniu, rozwaliła 
kominek, wreszcie stłukła szybę i wyleciała. W sieni leżało kilka 
nieprzytomnych osób; K. była martwa! Piorun trafił ją w kark, 
przebiegł przez plecy i lewe biodro, zostawiając na ciele czarny 
ślad”... 

Współczesne pioruny kuliste posądza się o nagłe „wyłącza- 
nie” telewizorów i radioodbiorników, przerywanie rozmów. 
telefonicznych i „naciskanie” dzwonków elektrycznych w bra- 
mach domów. Podobno ze zręcznością legendarnych „zło- 
dziei'* potrafią także „przywłaszczyć” sobie pierścionki i bran- 
solety nie zdejmując ich z ręki nikomu. Metal tych wyrobów po 
prostu wyparowuje w ułamku sekundy, na ręce nie pozostaje 
najmniejszy ślad. 


HIPOTEZY 
I PRZYPUSZCZENIA 


Zwolennicy pioruna kulistego wysuwają różne teorie i hipo- 
tezy. Oto niektóre z tych współczesnych przypuszczeń (po- 
glądów): 

— piorun kulisty jest skupiskiem plazmy, a zjawisko wywołu- 
je zwykła błyskawica liniowa, 

— powstaje ze zwykłej błyskawicy, lecz energię czerpie z fal 
elektromagnetycznych wysyłanych podczas wyładowań at- 


W MALKOWIE 
PAMIĘTAJĄ 
O REYMONCIE 


SIERADZ (PAP). W Malkowie, położonym nieda- 
leko Warty w woj. sieradzkim, znajduje się klasycysty- 
czny pałacyk należący niegdyś do rodziny Biernac- 
kich. Gościł w nim bardzo chętnie Władysław Rey- 
mont, zaprzyjaźniony z właścicielem pałacu i tutaj 
podobno pisał „„Chłopów”. W jednym z pomieszczeń 
pałacu, w którym obecnie mieści się oddział szpitala 
w. Warcie, utworzono ostatnio małe muzeum poświę- 
cone pamięci pisarza. Zgromadzono w nim serwis 
zdjęć, portrety Reymonta, szkice przedstawiające sce- 
ny z różnych powieści, wycinki ze starych i współczes- 
nych gazet, pełne wydanie dzieł, trochę dawnych 
mebli. Zaś w parku, w pobliżu pałacu, stoi skromny 
pomnik pisarza. (tem) 


ważkości na rozwój rośliny w wa- 
runkach ziemskich. Okazało się, 
że rośliny wyhodowane z cebulek 
eksperymentalnych, (które właś- 
* nie były w kosmosie) rozwinęły się 
o 23 dni wcześniej niż rośliny z ce- 
bulek kontrolnych. Kwiaty gladio- 
lusów  eksperymentalnych były 
znacznie większe, a ponadto — ku 
zdziwieniu wszystkich — miały ko- 
lor pomarańczowo-czerwony, pod- 
czas gdy gladiolusy z cebulek kon- 
trolnych miały zwykłe kwiaty czer- 
wone. Niestety, następne pokole- 
nia gladiolusów „„,kosmicznych” 
nie rozwijały się już tak szybko, ale 
po trzyletnich pracach selekcyj- 
nych udało się na trwałe utrzymać 
charakterystyczny kolor kwiatów. 


mosferycznych, 
— jest płomieniem, w którym spalają się wybuchowe sub- 
stancje chemiczne, zapalone uderzeniem pioruna zwykłego, 
— tworzą go oderwane części kanału pioruna liniowego. 


NIE JEST TAK JASNO 
NA WENUS... 


W 52 nr. „,Świata Młodych” moją uwagę przykuła 
korespondencja Grzegorza Polcyna: „„Prawdziwe oblicze 
Wenus”. Sądzę, że jest to świetna praca, ale... znalazła się 
tu pewna nieścisłość. Kolega ten pisze, że... „„nawet 
podczas dnia na powierzchni Wenus nie jest jaśniej niż 
nocą na Ziemi”. Otóż nie zgadzam się z Jego zdaniem. Nie 
tak dawno, bo wraz zlądowaniem sond radzieckich zostały 
przekazane na Ziemię zdjęcia „,Białej Planety”, z których 
wynika, że ,,...oświetlenie na Wenus jest mniej więcej 
takie jak w Moskwie w pochmurny dzień czerwcowy.” 
Ten ostatni cytat przytaczam z jednego z wtorkowych 
wydań „ŚM? wydrukowanego bodajże w zeszłym roku. 
Podana przez Grzegorza informacja, owszem, była aktua|- 
na, ale przed paroma laty, teraz jednak po odkryciu 
prawdy straciła swą wartość. Mimo tej wady artykuł 
bardzo mi się podoba i zasługuje na wyróżnienie. 

Ola Rybarczyk 
ul. Obornicka 43/49 
60-648 Poznań 


KOSMICZNE 
GLADIOLUSY 


W samym środku zimy, w cen- 
tralnym ogrodzie botanicznym 
Akademii Nauk ZSRR zakwitł no- 
wy gatunek gladiolusa. Charakte- 
ryzuje się on pięknymi pomarań- 
czowo-czerwonymi kwiatami i zo- 
stał nazwany na cześć radzieckiego 
statku kosmicznego „,Sojuz-20”. 
Kosmiczna nazwa gladiolusa nie 
jest przypadkowa. Gatunek ten zo- 
stał bowiem wyhodowany z cebu- 
lek gatunku „,Dixieland”, które 
przebywały na pokładzie bezpilo- 
towego statku ,,Sojuz-20”. Celem 
eksperymentu z cebulkami gladio- 
lusa było wyjaśnienie wpływu pro- 
mieniowania kosmicznego i nic- 


CZY TAK ON WYGLĄDA 
NAPRAWDĘ 


Radziecki naukowiec B. Parfiomow z Instytutu Badawczego 
Uniwersytetu Moskiewskiego uważa, że piorun kulisty składa 
się z dwóch części: 

— w zewnętrznej powłoce przepływa silny prąd elektryczny 
i istnieje pierścieniowe pole magnetyczne 

— wśrodku natomiast kuli panuje wysoka temperatura. 

Potężne siły elektromagnetycznej kuli działają rozrywająco, 
a ciśnienie powietrza odwrotnie — ściskająco. Jak długo trwa 
równowaga tych sił, trwa także zjawisko pioruna kulistego. 
Hipoteza ta uzasadnia także zniknięcia. Staje się ona jakoby 
wtórnym uzwojeniem transformatora, w którym w ułamkach 
sekundy przepływa niezwykle silny prąd elektryczny. Jest on 
tak duży, że może wywołać zniknięcie nawet masywnych 
przedmiotów metalowych. 


Janusz Tatoń 
ul. P. Findera 77c/14 
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one jadą i jadą. Powiedzmy, że przy zjeżdzie na boczną mijankę jakiś wagon 
się urwał i zjechał na bok, trochę się potłukł, ale ma zamiar włączyć się 
w główny ciąg, w ten naczelny i ruchomy, tymczasem wagony dołączyły 
i cały interes zasuwa w sposób zwarty i nieustanny. Jaką taki stojący na 
bocznicy wagon ma szansę na dołączenie, tato? Nawet, gdy trochę podje- 
dzie z boku od czasu do czasu, bo mijanka łączy się znowu z głównym i ten 
wagon musiałby zatrzymać część składu, poczekać aż przednia część 
odejdzie kawałek i zająć powstałą lukę. Ale oto wymyślone przeze mnie na 
poczekaniu dziwo kolejowe nie może zwalniać. Nie ma jak. Za to może 
przyśpieszać. To tak, jak społeczeństwo. Tato, chyba „dobrzę . jo: jednak 
wymyśliłem. A ten wagon ma szansę! Może mianowicie błyskawicznie 


zdobyć się na nieludzki i nie wagonowy, tylko zapewne lokomotywowy 


wysiłek i popchnąć to przed sobą, tę część przednią składu taksilnie, że robi 
się miejsce dla niego i on to miejsce zajmie, tato. Chyba nie można wymagać 
od wagonu, żeby stał się w cudowny sposób lokomotywą, ale od człowieka 
można wymagać wiele na pozór niemożliwych zachowań. Bo fak mi się 
- wydaje, że w ogóle człowiek sam w sobie jest czymś niemożliwym i nie do 
wymyślenia. Jest czymś zupełnie cudownym i wcale nie musi się tego 
wstydzić. Bardzo mi się spodobał ten przykład, tato, z tym pociągiem 
znaczy, i już będę się go trzymał. Będę czepiał się tego pociągu z nadzieją, że 
tym razem nie będę przejechany, bo ten mój pociąg jest czysto teoretyczny. 


bocznice! Na społecznej bocznicy siedzą różni studenci i wcale na tej 
bocznicy się nie marnują, przebudowują się zwyczajnie na coś doskonalsze- 
go, a pociąg dyszy i wiezie za nich ten towar. Ja, tato, na tę bocznicę 
wypadłem w sposób losowy, niestety, i muszę pogodzić się z tym, że jużna 
niej jestem. Ale moje gadanie polega na tym, żebyś mi pomógł załatwić 
wszystko tak, aby moja bocznica nie okazała się złomową bocznicą do 
twojej huty, tato, żeby to była bocznica zakładów remontu taboru kolejowe- 
go i doskonalenia sprzętu. 


Wilka trochę martwiła myśl, że te pieniądze ci trzej musieli gdzieś ukraść. 
Komu? Nie wiadomo. Bo przynieśli forsę dość pokornie. Właściwie jeden 
przyniósł. Anka im opowiedziała. Cały dzień kręciła się koło recepcji, aż się 
doczekała. Przyszedł w swetrze i w samych majtkach. Mówiła, że rozglądał 
się płochliwie. Wiedzieli dlaczego był taki przestraszony: Znaleźli w któ- 
rychś portkach legitymację jednego z nich. Mieli tych trzech w ręku. No bo 
skąd oni mogli wiedzieć, że Wilk i Adamiak nie mają ochoty na spotkanie 
z milicją? Nawet pewnie dziwili się, że chłopcy załatwili sprawę na własną 
rękę. Za ten napad nad wodą na Adamiaka tamci trzej dostaliby na pewno 
niemałe wyroki. Więc się dziwili i byli spłoszeni. Woleli te pieniądze zaraz 
następnego dnia spod ziemi wygrzebać. Odnieśli wszystkie. Gdy Anka 
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opowiadała chłopakom o tamtym przestraszonym, to oni nawet jakoś się 
wzruszyli. 

— Mówisz, że był taki więcej przegrany? — spytał Wilk. 

— Aż żal było patrzeć — Anka cieszyła się z tego sukcesu 

— Bo to wcale nie jest miło — powiedział Adamiak chyba do siebie. 

— Co nie jest miło? — spytała Anka. 

— Przekonać się, że się nie jest takim dużym cwaniakiem. 

— Bo to zwyczajni chuligani, a nie żadne, jak mówisz, cwaniaki — powie- 
dział Adamiak. — Takie Urki-Burki z samego środka pegeeru. Bydlaki. 

— Ale mnie ich szkoda — powiedział Wilk. 

— Bo sam od nich po ryju nie dostałeś — powiedział Adamiak. 


— Nie o to chodzi — Wilk nie zgodził się z Adamiakiem — mnie żal takiego 
człowieka, który myślał, że jest kimś, a przekonał się dobitnie, że właśnie 
jest nikim, czy też byle kim. 


Wypytywali Ankę jeszcze raz o szczegóły, nacieszyli się swoim sukcesem 
i zaczęli zastanawiać się, jak mają tamtym zwrócić zasekwestrowane łachy 
i maszynkę. Nie pomyśleli wcześniej o tym. Mieli kłopot, bo nie bardzo 
widziało im się spotkanie z tamtymi. Ustalili wreszcie, że podrzucą im to 
„jakoś tego wieczoru. Tak zrobili. Nie było wielkich trudności. 


RZEPKLUB 


Wpisuję dziś na listę klubową 
Staszka Olczewskiego. A oto po- 
chodzące z jego kolekcji żarty ry- 
sunkowe: 


ylko niech ja mam te przeciwności, niech nareszcie wynikną one 

T z moich planów, a nie zdarzają się przypadkowo ibez żadnego pożytku 
dla mnie i dla naszego domu. Takie moje gotowanie obiadów, to jest 
zwykle zabijanie czasu i nie ma perspektyw. Nie próbuj tylko wszystkiego 
na mnie zwalać, bo mam takie przeczucie, że sobie właśnie nie poradzę. 
Jeszcze nie jestem zupełnie dorosły i mam prawo wymagać od swojego 
ojca różnych rad. Może nawet i1mam jakieś plany, kto wie?, ale i tak nie da 
się ich zrealizować bez ciebie, tato, bez twojego zrozumienia chociaż. 
Przypuszczam, że ty, tato, nie masz prawdziwych planów co do mnie, ale 
może masz nieraz jakieś marzenia, wcale nie wstydzę się używać tego 
słowa, bo marzenia mają wszyscy, i możę te marzenia przerażają cię, a jaci 
mówię, tato, że nie ma co bać się swoich marzeń, jak się jest dorosłym 
człowiekiem. Bo jak się jest normalnym człowiekiem, to i marzenia się ma 
zupełnie normalne. No, tak się składa, tato, że piłkarzem już nie zostanę 
i mam nadzieję, że twoje marzenia nie biegają teraz po zielonej murawie 
z gwizdkiem w zębach, bo ty, tato, jesteś normalnym człowiekiem i piłka 
nożna jest dla ciebie dziecinną rozrywką, za co tu, na Śląsku, twoi koledzy 
z pracy nie kochają cię specjalnie, tylko mają szacunek dla twojej ciężkiej 
roboty. Gdy się tak ciężko pracuje, to się jest poważnym człowiekiem, musi 
się nim być i nikt mnie nie przekona, że tak nie jest. Więcitwoje marzenia są 
poważne na pewno. Właśnie przyszło mi do głowy, żeby te marzenia 
przerobić na zupełnie realne plany i dać sobie spokój z ogólną niemożnością 
z powodu posiadania syna kaleki najwyższej kategorii. Jak nasze marzenia, 
__ tato, zamienią się w jakieś realności, to w tym domu zapanuje życie, a nie 
' telewizja od westernu, do westernu i na okrasę spust twojej, tato, ciężko 
wyharowanej surówki z redaktorem od sportu, aż się dławi swoją 


— |dź ty jednak do fryzjera, Kaziu... 


— Czy jesteś w stanie uśmiechnąć się? Na 
chwilę tylko, na jedną pięćdziesiąt skundy! 


w 


— Spryskałe 


HENRYK 
LOTHAMER 


" niepoprawną polszczyzną — sportowszczyzną, a my nawet się tym nie 


oburzamy, bo nam wisi nasz dom i cała telewizja. Tacy ludzie, tato, którzy 
naprawdę żyją, piszą listy protestacyjne do telewizji i pouczają tych niedou- 
ków od „dwoma zawodnikami na bazie treningu”, że mówi się „dwiema 
trenującymi zawodniczkami”, bo im na tym zależy jakoś. Ja myślę, że 
człowiek własnym, prawdziwym życiem włącza się w ogólne prawdziwe 
życie. A to prawdziwe życie, to nie telewizja właśnie, chociaż i ona się na nie 
składa. Możesz, tato, nie przejmować się tym moim gadaniem nie natemat, 
bo ono naprawdę gdzieś tam jest na temat i ja bardzo wierzę, że ty to 
rozumiesz i nie masz mnie za wariata. Ja w każdej chwili mogę przestać, 


zatrzymać tę taśmę, którą prawdopodobnie nagrywałem przez cały ostatni 


rok i zastanów się, czy na cały okrągły rok, na rok z hakiem nawet tego 


m je przeciw mszycom, żuczkom, 
mączniakom, czerwiom, gąsienicom, pającz- 
|_ kom, a'na śmierć zapomniałem o. bobrach... 


Brzozy nie zawsze są białe 


DREWNO 
FIOLETOWEJ 


NAJTRWALSZE 


MOSKWA (PAP). Białe brzozy stały się symbolem tego, 
co rosyjskie. Są nieodłączną częścią krajobrazu, a także 
pieśni, poezji i filmu. Swój kolor zawdzięczają zawarte- 
mu wich korze barwników -betulinie. Lecz nie wszystkie 
brzozy są białe. Istnieją także odmiany o korze żółtej, 
kaj wiśniowej, ciemnoszarej, a nawet fioletowej. Drewno 
brzozy fioletowej, jest bardzo twarde i tak ciężkie, że 
tonie w wodzie. (tok) 


gadania jest tak znowu dużo? Może ja właśnie mam taki charakter, że przez 
rok nic nie zaczynam i tylko zbiera mi się, a potem niz gruszki ni z pietruszki 
wywalam wszystko od razu, żeby mieć miejsce na następne nagrywanie? 
Być może nie jest to takie codzienne i nawet normalne do końca, ale 
zapewniam cię, że nie jest też niebezpieczne i gdy wszystko wygadam, to na 
pewno będę chciał wysłuchać ciebie, tato. Właśnie nie chciałbym, żebyś te 
moje obecne gadanie potraktował, jako objaw niezrównoważenia, zwyczaj- 
ny wybryk, czy też napad słowolejstwa. Ja bym chciał, żeby ono miało 
swoje następstwa, żeby od niego zaczęło się to nasze po cichu wymarzone 
życie, żebyśmy pomogli sobie zrealizować te marzenia, a najpierw uporząd- 
kować je jakoś. Bardzo mnie złości, tato, że każdy pierwszy lepszy piętnas- 
tolatek robi ten kolejny krok w życie tak sobie, od niechcenia. Nie zastana- 
wia się za bardzo, co ma robić, jak żyć, bo to wynika nieustannie z powiąza- 
nych ze sobą układów, a ja mam szesnaście lat i układy porwały mi się 
paskudnie, nawet nie myśl, że to przez ten wypadek, one już dużo wcześniej 
zaczęły się rwać, nawet nie wtedy, gdy się rozwiedliście, one zaczęły się 
rwać wtedy, gdy między wami się pourywało i wcale nie mam zamiaru 
nikomu nic wymawiać, tylko przypominam o tym zwyczajnie. Na koniec te 
latane przeze mnie (szkoła, w jakiś sposób matka nawet) układy zerwały się 
losowo i szpitalnie. Nie mam tu dobrego przykładu, alę przecież można 
wyobrazić sobie taki długi pociąg z nieskończoną ilością wagonów, że 
nawet nie wiadomo, który z tych wagonów jest pierwszy, a który ostatni; 


_ Dokończenie na str. 7. 


